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TURCYA I DYPLOMACYA. 
+41 


ie potrzeba było wypadków 1895 
roku i ujawnionago w nich postę: 
powania dyplomacyi, uby stwiar- 
dzió joj zamisr skończeniu raz na zawsze 
z wladzy sultańskn w Turopie, Pod alo- 
wami, mówiącami co innego, ukrywała się 
stalo tuka, a nio inna, wola, dążąca do raz 
wytkniętogo celu. Im więcej było miodu 
na ustach, tam więcej grozy w zamyslach. 
Teżali się urzoczywiatnionie ich odwleklo 
i jeszcze terus odwloku, dowodzi to tylko, 
łe prace przygotowuweze, roboty istotnia 
dyplomatyczne, usiłujące wytworzyć uklad 
ail do działania potrzebny, nio dały się 
dotychczas ukończyć. Dzięki tomu nowa 
kwartyn wachodnia, przynajmniej przedo- 
statnia już, jośli nie ostatnia, wyczekuje 
jeszcze awe; godziny — alo miezawodnie 
się jej doczeku Nikt już dzisiaj za Turcyę 
nie położy zdrowej głowy pod ewangelią, 
bo nikt w możność spokojnego joj trwa- 
nia nie wierzy, a niepokojów, utrzymują- 
cych ciągly rozruch w stosunkach, miać 
nie cheo. Turoyu nie ma już dzisiuj przy- 
jaciól, choóby interesownych, ale przy ży- 
ciu w Europie utrzymać ją pragnących. 
Czasy wojny krymakiej niepawrotniu mi- 
nęły. 

Zmieniły się czasy nie pod jednym tyl- 
ko tym względem. Od owej epoki rozro- 
alo się, wzmocniło, nabrało silniejszego 
charakteru i mocniejszej też pięści twórczo 
sumolubstwo państw. Przed pół wiekiem 
jeszcze umysły przystępna byly dla into- 
resów idealnych, mogły się nawet niemi 
zapałać. Wiek walki a byt zdolność tę al- 
bo przytępił, albo zupełnia z dusz ludzkich 
wygnał. Umiano toż wówczas patrzeć na 


cznie kop. 70, kwartalnie rs, 4, 


myłkę pocztową do wszystkich unejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra, 9 
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politykę, nu stosunki ogólne, na interesa 
własne — oczyma przyszłości: nie doru- 
źny pożytek, nia łup, jaki dać może prze- 
mijnjąea chwila dzisiejsza, alo stały po- 
rządoók, stała koniaczność, jakaby w razio 
spełnienia się lub niespełnienia danych 
zamiarów zapanować musięla—nioslu nio- 
raz wyrok rozstrzygający o programia 
polityki, o postawiedyplomacyi. Odczuwa- 
no się wówczas w pewnej staloj lączno- 
ści, wierzono w potrzebę jakiegoś stułogo 
układa sil w systomat, w równowagę mo- 
curstw, Z wiary rodziły się pewniki, żo 
własny interes, roznmiuny miotylko na 
dziś, ala i na najdalsze jutro, nakazuje 
bronić intoresów trzeciego, odpioruć wpły= 
wy naruszające i stan jego osobniczego 
posiadania i zarazem ową równowagę, 
niezbędny dla wszystkich. 

Rozwój dziejów przez dwu ostatnio po- 
kolania rozlażnił to węzly wspólności, wo 
własnym interosie uznawanej. Nikt dziś 
na nie liczył nie może, czeguby w samym 
sobie mio odezuwal i nia miał. Nikt w 2u- 
den systemat, w żudną równowagę nie 
wierzy. Wspólny jakiś pogląd, przekona- 
nie o trwalych interesach zniowałające 
interesu i podniety chwilowo bądź dła- 
wić, bądź popiorać — nie istnieje. Każdy 
cheo dziś tylko jakuaj więcej zarobić, gdy 
wię sposobność nudarzy i o sposobność tę 
sią stara. Dogmat utrzymakniż Tureyi jost 
już dzić zszurzaną plachta. Gdyby nie 
strach przod wojną, rosnący w miarę potę- 
gi liczebnej i doskonałości teehnicznoj, dziś 
już moża nia byloby smtana w Enropio. 
Los jakby umyślnie zoslal go na ta, aby 
go jng w Jiuropie nie było. Ten strach jest 
sprzymierzeńcom Tureyi, jest przyjacialem 
przez pośrodnictwo »wajo odwlokającyra 
katnetrofę. Wszyscy rozumioją dobrze teu 
dreszcz trwogi tak powszechny. W grze 
wojennej stawiano dawniej setki i wolano 
wa banquel—dzió potrzeba postawić milio- 
ny. Serce drętwiej 

Nigdy dyplomata nio był tak upragnio- 
nym, general tak przerużejącym, jak w o- 
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bocnej dobie dziejów, Nigdy taż rzemio= 
sło słowa osłaniającogo myśl uie miuło 
tyle do roboty. Dyplomacya musi się wzbić 
nu wyżyny artyzmu: musi i eel wytlnięty 
osingon i hazard kre awy odwrócić, Do- 
browolnie teraz, z powszechną, juk najpo- 
wszechniejszą zgodą, stać wię mu to, za co 
laly się dawniej krwi strumieniu, Rozbiór 
Turcyi, rozpoczęty w r. 1877, poprowadzić 
dalej bez wojny — tukio jost zadania dy- 
plomacyi. Oczywiście, nin darmo: przy 
konkursie w tom wielkiem baukructwie 
Tureyi każdy coś będzie chciał dostać — 
w gotówce, w weksłu, w rozdartym re- 
worsie —-i każdy też dostanie, jesli 
wszystko odbędzia w porządku i spokoju, 
którogoby nie zmąciło nie, prócz drgnicń 
konającego turectwa. Roboty dyplomu- 
eyi, jej czujność, instynkt, rozum na ton 
jeden punkt tylko są teraz skierowane. 
Dawno nio było momentu politycznogo, 
tak gorącego i vurazum tak ważnego, juak 


obocny. 
mh Ka 


Hrabia P. Szuwałow. 
Pei 


*plu nikogo, obznajmionego nawet po- 
wierzchownio z przyczynami i przebiegiem 
paraliż, nio było wątpliwem, 2o hr, Szu- 
walow, który uległ mu przed parn miesią- 
cumi, będzie musial wkrótee ustąpić za 
stanowisku goneral-gubornutora i główno= 
dowodzącego wojskami okręgu wurszaw= 
skiego. Jakoż Najwyższy Rozkaz z d. 25 
grudniu uwalnia go od tych obowiązków 
„na własną prośbę z powodu nadwątlone= 
go zdrowia.” 

Cechą kilkolotnich rządów kr. P. Szu- 
wałowa w kraja naszym było wierne za- 
chowunie istoty systemu poprzednika 
w nieco lagodniejszej formie. Być może, 
iż nie sama ciekawość zgromadziła wie- 
lotysięczny tlum przed dworcem kolei 
W.-Wiedeńskiej podczas przybycia nowo- 
go generał-guhernatora do Warszawy, bo 


po społeczeństwio biegały różne domysły 
i legendy, które nawet dostaly się da pra- 
sy rosyjskiej, zapowiadając jakiś zw rot. 
Rzeczywistość szybko znprzeczyła tyin u- 
rojeniom, a pewna zmiana, jaka istotnie 
okazala się, była rnezej wynikiem spokoj- 
niejszego temporamentu hr. Szuwalowu 
i jego nawyknicń, pw. 
gokich stanowiskach dyplomatycznych, 
niż wypływała » odmienności poglądów 
i celow. Nie inaczej on eam ohcial być ro- 
zumianym i ocenianym, skoro przy każdoj 
sposobności wyslawiul zasługi awogo pho- 
przednika. 


wytworzonych na 
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Książę A. Imeretyński. 


Najwyższym Ukazem z d. 13 stycznia 
ks. A. Imoretyński mianowany został ge” 
neral-gubornatoron warszawskim i glo- 
wnodowodzącym wojskami olergpn waur- 
szawskiego. Wedlug Warsz, Dnie'eniku 
wstąpił on do słażby w r. 1855. Od r. 1809 
do 1573 był pomocnikiem naczelnik» szta- 
bu okręgu warszawskiego, a ol 1873 du 
1875 naczelnikiem aztubu tegoż okręgu, 
Następnie był książę Imerctyński pomos 
nikiom inspektora batalionów strzeleńw, 
naczelnikiem 2-oj dewizyi piechoty, 
ozelnikiem sztabu nemii czynnej 
nikiom sztabu wojsk gwardyi i okręgu 
potersburskiogo, oraz ntezelnikiem gło 
wnego zarządu wojskowo-aqdowojo i nu 
czelnym prokuratorem wojskowym, pin- 
stująa ostatnią tę godność od F padzie: 
niku 1881 r. do | styczniu 1892 r, w kta 
rym to rokn został ezłonkiam rady pan- 
stwa. 


nu 
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Tydzień paltynzny, Memoryal, który »rzekomo | 
otrzymać miał sultan od dyplomatów ruropajskich 
stopniał do ustnych przedstawień tak wznlędem re- 
form ogólnych, jak i kuracyi skarbowości tureckiej 


NAPOLEON ROCHA. 
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zje 


budził sią też Teodor i wyszedł 

również przed chatę w swoim 
; 1 dostatnim kożnelni i fajky w sẹ- | 
bach. Pozdrowił Jana i usiadl nx malej 
law teczce przed domom. 

— A czy to Teodorowi nie piano do do- 
mu i na pole? —- zapytał z wyróżnij nie- 
chęcią. 

Chłop nsmioclinąl się filuternie i odpo- 
wiedział: 

— A czy to ja nie w domu? 

Jun spojrzał na niego 1 osądził, że weno 
rajsza wódka joszcze nie zupełnie wywie 
trzuła z jogo głowy; więc zostiwił go 
w spokoju, a sum uzbierał dobrą niręcz 
rosztek chróścianego płotu 1 zaniówl do 


rzał swoje liche gospodarstwu i ne- 
wszyd, juk eodzień, zbierał smutna wrn- 
żenia nędzy i przymusowego bozrobosiu 
Pod okapem świronka obejrzał starannie 
trzy oparte sochy i jedną z nich odstawił 
na bok. 

— Naklopię sam jakkolwiek „narogi,“ 
to i posłuży jeszcze ozas jakiś, u dziś lub 
jutro dostanę wołów we wsi i zaczną arnó 
pod siew. 


PRAWDA. 


Słowa na posłuchaniu ujęto w pismo i zostawiono je 
sułtanowi: oto cały memoryal. 

Sułtan pa dawnemu lęka się spisków: więzi i wy- 
pędza Niejakiego Marianiegu, lekarza, Wlucha 
w służbie tureckiej, sprawiedliwość sułtańska wy- 
słała bez sądu do Trapezunta. P Corti zażądał au- 
dyencyi, wyjednał powrócenie porwanego i odbycie 
nad nim sądu w Stambule, wobec dragomana pusel- 
stwa. Młodoturków znowu sporo dostalo się da wię- 
zień, a może i nu dno Bosforu. Ormianie nie wszy- 
acy jeszcze skorzystali z amnestyi: większość podo- 
buo zażywa słudyezy uroczystych przyrzeczeń suł- 
tańskich w lochach więziennych. 


się turectwa znowu 
wszakże telegramy 


W Trapezuncie dopuściła 
mordów, których rozmiary 
dziennikarskie przesndzają. 

Na Krecie jeszcze się nie zaczęła wolność, nu je- 
sieni poręczuna, a juz się na nówa rozpoczynają 
walki rasowe i wyznaniowe. Sultan nie chce dopu- 
fcić cudzoziemców da organizowanej żandarmeryi: 
żaudarmerya bez cudzoziemców — z przemapają- 
cymi Turkami — będzie raczej organem rozbojów, 
niż porządków. Dyplomacya targuje się z sultacem. 

P, Gołuchowski „dla zatarcia złego wrażenia od 
kryé bismarkowskich* — jedzie do Berlina na ro- 
cznicę Krolestwa Pruskiego, Ceanratwa Niemiec- 
kinga i Orła Czarnego. 


Cuta Huropa teraz zajmuje się działami szylika 
stezelającemi. Ifrancuzi i Niemcy już wstawiają po- 
zyaye w hudžety. Setki milionów pójdą i na nawe ma- 
chiny i na nowe bataliony, które Francezi, za przy- 
kladom Niomoów, toraz wytwarzają, Liezba ich 
dojdzie da 730 średnio, w każdem 2 tych państw. 
Szybkostrzelność artylory! awaj nadają już » Włosi 
Myńlijuż o niej niezawodnie i Austcya. Jak toż 
prędko nawy ten wynalazek stary! ę stanie? 

Na Kubie powstańcom gorzej się powodzi. Gomez 
podobno skłania wię do zgody: niechby się tylko 
Hiszpania nkloniła, n poręczyly Stany Zjednóczo- 
ne. Rezolucyom w senacie zbraknie dość gurąci 
atmosfery. 


Na wyspach kilipińskich rach zbrojny trwa, ale 
słabnie 


stanami Zjednoczonemi n Ai 


Pomi ią stal 


un lat b uklad o polubowne rozsttayganio sporów 
-Nowa opoka dziejów!“ — zawolano: zobaczymy 
LO O 


Zaszedł do stajni i napoil starą kobylę, 
na któroj najmniej znać było nędzę x 
anka. Dlugo ją piościł, a później po dłu- 


NA: 3 a h 
giem szperwmiu w świronku wyniósł w wor- 


kn trochę żytniogo pośladu zmieszanego 
z sioezką i otiarował to śniadunio fawo- 


| tytce. 


Na tem skończył swoją czynność poran- 
mą, przy któroj jego ogromno kości i roz- 
rosłe mięśnie joszczo się nie ockuęly z son- 
nego bozwładu. 

Więc usiadł na kamieniu przy studni, 
u siedząc, patrzył i słachal. 

Nłyszał, jak niestrudzony skowronek 
wabijał aig w górę zo swoją piosnka tak 
skromną, jak światek rolnika, i tak mo- 
notonną, jak jego dolu codzienna — i nu- 
nil boz końcu, boz zmęczenia. a jemu tan 
spiaw wydal się przykrym i natrętnym. 
Widziuł. jak bujnem kwieciem okryły się 
mlode drzewka w sadzie, obiecując plon 
obfity na josień, loca ta odległa obfitość 
wobec smutnej teraźniejszości wydala mn 
się tylko urągowiskiem, więc zmrużył 
onzy, aby na nią nie patrzeć. 

Ale blaski sloncezno dostawały się 
i przez powieki, aż tam kędyś głęboko, do 
duszy, i wnet budziły odgłosy pragnien a- 
krytych i wspomnien dawnych, takich do- 
brych i drogich... 

Droszcz żalu nim wstrząsa i jakby pod- 
rywa s miejsca: on gotów biedz, pracować 
chochy do potu, do krwi.. a widzi tu, 
przed sobą, Teodorn-połowniku, który ma 
z nim odtyd dzielić trudy i zyska. . 

— A nioch tum! zuca w przystępio 
cichej, beznadziejnej rezygnacyi 1 odtąd 


KREDYT TANI I PARCZLACYZ. 
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tych dniach Gazeta Polska otrzy- 
mala wiadomość z Petersburga, że 
SYA tam w sforach ministeryalnych po- 
ruszono sprawę dostarczenia kredytu tanin- 
go dla drobnej wlusności ziemskiej, w cc- 
lu uwolnieniu jej od wyzysku „sqsiadów.* 
przodsiębiarców, j- 
szych. Chodzi tu nietylko a własność wla- 
ściańską, lecz i ton żywioł rolników dro- 
bnych, szlachty i mioszezan, którzy po- 
wstali na miejscu lutyfundyów i wogole 
wielkich dóbr, upudlych i rozkawałkowu: 
nych skutliom wstrząnień ekonomiez- 
nych lab sznłu nicoględności. Ta drobin 
wdusność ziomska w Królostwia Polskim 
nia rozporządza kredytom hypotocznym. 
(Towarzystwo kradytowu ziemskie, słkrę= 
powano swoją ustawa, jet dla osadników 
nioprzystępne; przepisy bowiem głoszą, że 
minimum pożyczki, udzielanej przez insi 
tucyę, wynosi 500 rs, Otóż właściciel tej 
kategoryi rzadko potrzebuje dla siebie tak 
wysokiej kwoty, któru zanadto oharezy= 
laby jego powadłość. Nawot gdy chca du- 
kupić kilka morgów ziemi, może poprzo- 
stać na mniejszej sumie. Gdyby wroszcie 
odważył się zaciągnąć ową pożyczkę mi- 
mamulną, stanęlyby przed nim mezliczono 
formalności i koszty lypotecezna, tudzież 
rejontalno i tukRowa. 

Woboc tych przeszkód kradyt straciłby 
najważniojsze awoja ocehy: taniośóć i do- 
godność. Bank wdościuński również wyvlą- 
cza zo swych opericyj zupałnia wszyst- 
kich osadników, którzy do innych stanow 


spokuluntów zamoż 


już siedzi spokojnie, się 
w słońcu, 

Na amugu, g rh 
kazały się dwia bryczki, których widok 
zoluktryzował Jana. Mogły one zdążwć 
tylka do zaścianku. Bystry wzrok mlode- 
go jnz odróżnial jadyco osoby. 

— Wszak to nasz naczelnik z łowczy w 
i jeszcze jakimś w mundurze! — Czy po- 
mnajacia Teado 

Ohłop tylko gławą skinął, anikająe apoj- 
1zoń Juna, a oczyma zdawał się joszeze 
kogoś upatrywać od strony laau, 

Jan chcinł zrazu uprzedzić śpiącego ojew 
i zarazem przywdziać buty i samodzinia- 
wa kurto, lecz Teodor zatrzymał go uws- 
gĄ. 2e Fturzec z wczorajszego wieczora 
mógł jeszcze się nie wytrzeźwić, n wię” 
go lepiej nie budzić, zwłaszcza gdy niv 
wiadomo, z czem przybyw ają goście, 

Leez oto już i oni przed chatą. 

Ton trzeci w mundurze — to komisurz 
sądowy, a valem przybycia wszystkich — 
jęcie rnehomośei Dominika Garbiec 
korzyśó protensyj dziedzica i natych 
stowe nsunięcie go s zańoianku na mo 
formalnego wyrośm sądowego w ostatniej 
instancyi. 

Tyle zrozumiał Jan pa kwadransie tló- 
mauczeniu, z którem chętnie pośpieszyłi 
WAZYACY oboeni, nio wyłączając Teodora. 

— Gdzie jest ojciec? — zapytał wrvsz- 
cia lowczy, niskiego wzrostu, lecz gruby, 
dość młody mężczyzna, ubrany z pewną 
przesadą. jak na tak wczesną wycieczkę. 

— Npi jeszcze. 


wygrzewajięe 


niespodzianie n= 
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należy. Przytem pożycza on tylko na ku- 
puo ziemi, nigdy zaś na grunty już posin- 
dane, pomimo, żo na melioracyc, budowle 
itd. pożyczki tego rodzujn są częstokroć 
niezbędne. 

Ta jest przyczyna, dlaczogo drobny o- 
sadnik szuka pomocy lichwiurakiej i po- 
mimo ohostrzen zawsze ją znajduje, gdyż 
lichwa działa u nas pod rozmuitomi po- 
staciami, nawet nioprzowidzianemi i nio- 
objętomi przez nowe prawo. A przecież 
tu własność w Królestwie Polskiem zaj- 
muje więcej, niż połowę ziemi. Malo osu- 
dy obojmują przeszło jedenaście milio- 
naw morgów, gdy gospodarstwa folwar- 
czne tylko dziewięć mil. Według p. Blo- 
chu kruj nasz liczy okoła 50,000 rodzin 
drobnej szlachty na 900,000 morgów wła- 
snego gruntu. W niektórych okolicach lu- 
dność tu posiada połowę ziomi, nioobjętej 
tuhelumi likwidaoyjnomi (powiaty: Mazo- 
wiecki, Ostrołęcki, Kolnenski, Siedlecki, 
Preasnyski i Lomżynski). Pod względom 
ekonomicznym znajduje wię onu bodaj 
w gorszom położeniu, niż włościanie, Jest 
zubiogliwa, pracowita, ule na każdy rodzi- 
uę wypada przeciętniu niacala dwa mor- 
gi gruntu, Kvodyt więc, możliwie najtań= 
Rzy, jest dia niej bardzo niezbędny. 

Nlnszne jest twierdzenie Guzety Polskiz 
o stan obecny krodytu rolnego dla wła- 
Aności rolnej, nietylko na niej aię odbiju. 
Cierpi s tego powodu i włusność większa: 
„A ogólnej przestrzeni majątków więk- 
snych 80%, u więc przeszlo póltrzocia mi- 
liona morgów, przeciijżone są długami, 
bo dźwygują brzomię zobowiązań hypote- 
ocznych większa, niż 75% wartości, Jedyny 
rutunok, jaki pozostaja wluściciolowi, za» 
grożonemu z powodu nadmiernych dłu- 
gów hypotecznych, dnóby mogła i nieraz 
duje paroclucyu. Sprzeduwszy część ma- 
jatku, właściciel może urutowao resztę. 
Ulutego też wszyscy zagrożeni upadkiom 


— Obudzić go naraz! —usłyszał Jau roz- 
kun potrójny, więc pospieszył do chaty. 

Józia już byłu na nogach i ubierając 
się pośpiesznie, dopytywuła się cieku wio 
n przybyłych, 

Długiego czasu potrzebował Jan na to, 
aby rozbudzić ojew I wytlómaczyć mu, kto 
i a czem przyjechał, 

Pan Dominik w miarę słów syna coraz 
*zerzej otwieruł krwią nabiegłe oczy, aż 
wreszcie zerwał się z ławy gwaltownie. 

— A bydlo synku? Gdzia bydło? 

— Od godziny juź w lesie. 

Stary pochylił się i szoptuł pośpiesznia 
do ncha synowi: 

— Bkoczna, Jasiu, do laan. wozwij po 
drodze Kazika i w trzech z chłopcem pędź- 
«m bydło wprost na Wilozy (Ostrów, 
«stamtąd, już o zmierzelm, do Ozepieli- 
arek. Ja tam będę was oczokiwał 
Po tych słowach pan Dominik, już zna- 
nia uapokojony, pośpiesznie naciągnął 
kapotę, ogzrnąl zawiesiste wąsy, włożył 
czapkę i wyszedł przed chatę, 

io włożenie czapki, o ila nio było zwy- 
klą czynnością, moglo stanowić wymo- 
wne świadectwo, ża Dominik Garbiel — 
był niewątpliwym szlachcicom, 

Powitał też zebranych przedstawicieli 
wludzy z godnością i twarzą przybraną 
w maakę dobrodusznego zdziwienia, i na- 
tychmiast prosil o przedstawienie mu pa- 
pierów, zapuszczając się w dlugą dysku- 
syę o nielogalności samego wyroku i zbył 
pośpiesznem jego wykonaniu. 

Daopiął zamierzonego celu, bo dostrzegł 
» radością, jak Jun wybiegł chyłkiem za 


majqtkowym zwracają się ku parcelacyi, 
jako deeco zbawieniu i ta dążność ro- 
zumna jest z osobistogo ich pnuktu widzu- 
nia, u z motywów ogolno-spolecznych da- 
loko lepsza od zupełnych bankructw, któ- 
re niweczą kulturę rolną, wykolejają Iu- 
dzi i zniżają cenę ziemi w kraju. Żeby je- 
dnak parcelować majątki zagrożone, po- 
trzobni są nabywoy. Potrzeba przytem, 
ażeby tych nabyweów było wielu, bo zic- 
mi zagrożonej jest zu dużo; aby mieli łu- 
twosó prędkiego kupna, bo zagrożeni dlu- 
go zo sprzedażą czokać nio mogą.“ 

Pismo powyżej cytowane utrzymuje, 
że jedynie reformu obecnych stosunków 
kredytowych mogłaby otworzyć osudni- 
kom drogę do oblitszego kupna ziemi fol. 
wiurcznej, która joat do zbyciu. Po jeszczo 
niowysturczująco, Gazete zapomniała, 2u 
oprócz krodytu przystępnego trzeba stwu- 
rzyć osobną muchinerye dzialkowuniu. 
Jak wiadomo, w rucha purcelucyjnym 
ważni rolę gra pośrednictwo, z którego 
wytworzyły się licano rzeszę uferzystów. 
Jost to żywioł nadzwyczuj njemnie od- 
dziwlywujący zarówno na interesy odlu- 
żonych sprzedaweów, jak i nabywców. 
Z obrachonków Towarzystwa kredytowe- 
go wiadomo, że ziemia jest sprzedawana 
w ostatnich latuch mniej, niż po 40 ra. za 
mórg, wlościanie zaś i nabywcy z innych 
stanów pluc po 60 rs. Tuk więc różnica 
20 rs. na morgu, jest zarobkiem osoby 
trzaciej — spekulanta, „Już ten jeden fakt 
dowodzi, że majątki skazane na sprzedaż 
w większości wypadków sy nabywane po 
to, ażeby je zbyć korzystnie sposobem 
działkowuniu. 

Na to zjawisko zwrócił uwagę Jwi 
Bloch w wyczerpującej pracy p. t. „Bank 
wlościuński a parcelacyn” (W 
1895). Z zestawionych tam cyfr nulor 
przychodzi do wniosku, że zunczna Część, 
sięgająca możo ówierci samy, za którą 


świronsk, przemknął się koła gumnu 
» potem wpadł między pojedyncze brzozy 
i auna? śpiesznie do lasu. 

Drwiący nśmioch przemknąl po 
pana Dominika, który dobył z YE 
okularów i z powagry zasiadł na mate) U 
weczeo do systematycznago odczytywania 
dokumentów, mrncząc pol nosem. ppro- 
testuję, protestuję!“ A i 

Przedstawiciele władzy zdawali się być 
niewyczorpani w cierpliwości, a TRA 
na stronie po cichu panaan W ig 
z Teodorem, jakby już ostatecznie toMa 
o coś targu. 

— Jóna, i 
nik | A 
Przed chatę wybiogłi dziewczyna, z wy- 
rażnom staraniom przybrana w swoja 
skromno perkaliki. 

-- Gości nam Bóg dał, więc proś da 
chaty — zwrócił się stary do córki, kiedy 
przybsli witali dziowezynę uśmiochom ra- 
dości i niakłamanego zachwytu 


Komisarz sądowy atoli już stracił cier- 


o twarzy 


Józia — zawolul pan Domi- 


liwość. 
Bo ość tych tartów, mój panie, chciój 


raczej nam otworzyć i wskazać wszystko, 
co jest tu waszego. Aresztują to bowiam 
nu rzecz pretensyj dziedzica, a was pro- 
szę o niezwłoczne opuszczenie zaścianka, 
bo będę zmuszony... 

Btury szlachcie uśmiechnął się filuter- 
nie i odpowiedział z udaną pokorą: 

— A to niech już panowie sami gospo- 
darują, kiedy nio chcą widzieó we mnie 
gościnnego gospodarza, 


ı włościnnie nubyli grunty przy pomocy 
| banku awego, stanowi zysk nabywają- 
cych majątki na sprzedaż. Ponieważ ta 
suma wynosi blisko cztery miliony ra., 
więc kto wie, czy rolnicy wy wlanzezani, 
oraz ich wierzyciele hypoteczni nio stra- 
eili jakiogoś milona rubli wskutek sprze- 
daży wiepomyślnoj. 

Kaahanek ten jest zbyt skromny; po- 
mijejąc bowiem tranzakcye przy pomocy 
Bankn włościuńskiego, trzeba pamiętać 
o tem, 20 obrotni hundlurzo mają często- 
kroó bajaczno zarobki na dobrach, sprze- 
dawanych przez ziomian, Nieraz kawałek 
lasu dajo aferzyścio trzy razy więcej, mè 
wynosi oahu suma, którą zapłacił za ma- 
jatek. Następnie po rozpurcelowania grun- 
tów ornych również otraymujo znaczne 
sumy | sam joszezo pozostujo przy nuj- 
piękniejszym kawalku ziemi z zabudowa- 
niami. dost to najkorzystniejsza forma o- 
brotów, dokonywanu za pomocą ziemi, 
Aforzysta moony, bo zaopatrzony w kupi- 
tul, przychodzi z „pomocą“ słabemu, bo 
zbunkrutowunemu właścicielowi: kupnjo 
za bezcen jego dobru. Następnio może 
wyczokiwać dogodnej chwili do sprzeda- 
ży lasów lub działek gruntów ornych. 
Dziojo sią tutuj to sumo, co z plnoumi 
miejskimi. Zyski aferzystów rosną w ta- 
kim stosunku, jak owego przedsiębiorcy, 
który niedawno nu kupnie ogrodu i sprze- 
dsży jego cząstek w środku miasta zaro= 
bil w ciągu kilku dni 100,000 ra, Zachodzi 
tylko ta różnica, że placa knpnją ludzie 
zamożni, gdy dzialki ziemi ornoj drobni 
ubodzy rolmey. Parcelacyn wpływa nie: 
tylko nu intoroay wlościan, lecz tukżo dro- 
bnej szlachty i mieszczan osadników, tn- 
dzież większych wluściciuli, którzy tą dro- 
ga mogliby się jeszczu ratowuć 

Racyonulny, dogodny kredyt, jost tn jo- 
dnym z zasadniczych warunków i słusznia 
p. Bloch w powyższoj pracy swojej ra- 

— r 
| fnszono niezwłocznie nk o f 
| waaystkich budowlach i okładek RAZ 
nająqc od chaty. kowczy przodowal w tym 
porkodzie, Teodor go zumykuł, 3 

Pan Dominik pozostał na lawce i ge- 
stem przywolal córkę do siebie. 

- Nie bądźże głupia i niu duj nicz two- 
ich gulganków opisać, a resztę, no, niech 
tam sobie biorą! 

Anómiał się m 


ia, jakby 2 tryumfom, 

— Jukże to ju nie dawać? — zi- 
pytulu szoptem dziowezynu. 

— Ulupias—odbnrknąt gnicwnio stary, 

Oglądający wyszli z chaty, pólglosem 
zamieniając między soby uwagi o nbo- 
stwio mieszkańców zaściunku, 

d Fowezy szepnął w przechodzie, strzola- 
jat spojrzeniem zalotnem: 

— Rzeczy panny Józefy nawet tknąć 
nie pozwoliłem. 

Poczem przeszli do świrna i innych bu- 
dowli. 

Pan Dominik zapalił fajkę i czekal spo- 
kojnie, a Józia wróciła do izby i zaczęła 
krzątać się gorączkowo to przed komi- 
nom, usiłując ogień rozniecić, to przorzu= 
cnjąc w alkiorzyku swe nioliczne galgun- 
ki, jak nazwał ojciec enly jej majątek. 
Na twarzy jej mulowu! się niepokój i roz- 
budzona silnie ciukawość. Czułu, że dzieje 
się cos koło niej niezrozumiałogo, a jo- 
dnak ważnego, co może wywolać gwalta- 
wny przewrót w ich dotychczasowym by- 
Cie. Pojmowała, że nawet najgorszo nie 
będzie gorszem od dotychczasowego 
cia, u fantazya młodzieńcza podsuwała 
uładne myśl o odmianie, o czemś nowem 


dził, ażeby Towarzystwo kredytowe ziom - 
skie rozszerzyło działalność w tym zakr 
sio. Byłoby to „lepiej dla włościan, lepiej 
dla ziomian, sprzedających granty, lepiej 
dla rolnictwa krajowego i calego spole- 
czeństwa.” 


Qbsenie to samo, tylko szczegóławiej, 
doradza Gazeta Polska. Zaznacza ona, że 
obok urt, 91 nstawy z r. 1888, który zamy- 
ka drogę do wchodzenia w transukcyc 
a włościunami, istnioje i obowiązuje inny 
paragraf tejżo ustawy, 81-8zy, który upo- 
Towarzystwo do występuwunia 
z wnioskami, a takżo uzupołnienia ustawy 
przepisami, jakich potrzebę wskaże prakty- 
ka życiu. Opierając się na tym artykułlo, in- 
stytucyn może wystąpić z zabiegami i pro- 
sié v taką zmianę awoich przopisów, któ- 
rnby jej pozwolila na przyszłość udzielać 
pożyczek nietylko właścicielom większym, 
ale i mniejszym. Pismo nawot przypusz- 
ezn,2ł0 wobec zajęcia, jakie obudziła w Po- 
torsburgn kwestya taniego kredytu dla 
rolników, zabiegi Towarzystwa w tym 
zakresio doanalyby juk najlepszogo pray- 
jecia. Więc Fowurzystwo powinno prosić 
o pozwolenie na otwarcie osobnego działu 
krudytn hypotecznogo dia własności dro- 
bnoj. Kredyt ton byłby opty na wzaje- 
mnoj odpowiedzialności dlużników i nie 
wkraczithy w sferę odpowiodzialności o- 
bocnych stowarzyszonych. Projektodaw- 
ca proponuje zasady następujące: kredyt 
ma być 4-procontowy i wynosić 100—500 
rs., powinien poprzostaweć nu beapiaczeń- 
stwichypoteki powiatowej, którą mogliby 
wprowadzić zarówno micszozanio, drobna 
szla htu, jak i wlościanie. Dla tych trzo- 
oiçh, w razie Rprzedaży przymusowych, 
należałoby utrzymać nietkniętą obceną 
zasadę, ża ziemię włościańską może kupo- 
wać tylko włościanin. Fundusz rezerwo- 
wy własny tago oddziału powatałby # o- 
plut umyslnych, procentów, kar, oszczę- 
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dności Trzeba przytom zastosować zasa- 
dę prostą, że kapitał ten jest własnością 
stowarzyszonych pro rata parte i po spła- 
cia pożyczki albo po joj odnowieniu, w od- 
powiednich warunkach może być wycofa- 
ny, Pożyczkę płaconoby do wysokości po- 
łowy szaennkn. 

Tow. kred, ziomskie już niegdys porn- 
szalo lwestyę taniego kredytu hypotecz- 
nego i podolmo nawct miała być wybra- 
na osobna delegacyn. To slabe zabiegi 
i projekty ntonęły gdzieś bez śladu, jak 
wiele innych tonie. Jożeli zaś majų być 
starania ponowiona, to niechże krodyt za- 
spokoi wszystkie potrzoby, æ więc i mo- 
lioracyjne, Z fanduszu przoznaczonego nit 
ten cel w całem państwie, dla Królestwa 
przypadło w roku przeszłym 50,000, w bio- 
2ņeym 100,000 ra. Wiomy tylko tylo. W ja- 
kiej zaś formio ta sama pójdzia na nżytek 
rolnictwa naszego, nikt nam dotąd nie po 
trafil wyjaśnić, Wiadomości tego rodzaju 
giną we wzmiankueh dzionnikarakich, po- 
mimo że mają doniosłe znaczenie ogólne. 
Warto, ażeby ci, którzy się zajmą organi- 
zacyą kredytn taniego, dotarli do źródła 
i zechcieli poprzeć potrzeby molioracyi 
nietylko większej, locz i drobnej wlasno- 
ści ziemskioj. 


Juk rzekliśmy powyżej, sam krodyt do 
ułutwianiae paroclacyi wystarcza. 
O tem pisaliśmy w Prawdzie obszerniej 
r. 1895, roztrząsując najnowszo dzialo 
Blocha, Obecnie nważamy za stosowno 
atreścid tylko sformułowane wówczas o- 
gólna nasze uwagi: Parcalicyn powinna 
być świudomie zorganizowana i przoda 
wazy -tkiom oparta na wisrogolnyel, ati- 
łych informuoyaeh; więc oprócz atatysty- 
ki szablonowoj potrzebne jost tu rzetelne 
badanie wszelkich zjawisk, eznkamia pray- 
czyni warunków przyjnznycu dla rozro- 
stu spekulacyi, Słowem, niozbędnu jest 
nietylko pomoe muteryalna instytncyi fi- 


nie 


nansowej, locz i moralna ogółu. Gdy zni- 
knia, a przynajmniej osłabnie pasorzytni- 
cze pośrednictwo, gdy kredyt nie będzie 
połączony z kosztom, trudnościami i stra- 
tą cznan, gdy ster parcolaoyjny doskonala 
będzie wiedział, gdzio i na jakich warun- 
kach i jakie grunty są do sprzedania, kto 
i z jakich pobudek je sprzedaje, gdy od- 
powiednio będą skierowane rzesze naby w- 
ców — wtedy dopiero parcelacya stanie 
się w rolnietwio do pow nego stopnia dźwi- 
gnią, ważnym czynnikiem w rozwoju cko- 
nomicznym ludności włościańskiej i mie- 
nzezańakiej na roli, w wreszcie będzie 
srodkiem ratunku dla ziemian zachwia- 
nych. Ddcięrio częśni słóbr na sprzedaż 
działkówą może względem większych po- 
siaduczy odegra taką rolę, jak wzma- 
umianie drzewek owocowych i krzewów 
za pomocą nożyc ogrodniczych. 
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DLA CHORYCH NA PIERSI. 


| ost to katogorya chorych, którzy 
 nujniniej doznają pomocy ad apo- 
LS toczoństwa, najmamej mają uran- 
dzeù zdrowotnych, Setki tysięcy ludzi cho- 
dzi z zarodkami zabójezcgo cierpienia lub 
nawet calkowicie rozwiniętem, roznoszą 
je i obdarzają niem innych, ku czemu do- 
pomaga pieczolowita matka wszelkich 
najcięższych nielomagań — nędza, Kiedy 
idzie epidemia, zagurninjącu ryczaltowa 
masy ofine, ludność uzbraja sie w srodki 
ostrożności 1 oszańcowana urz jdzeniami 
zdrowotnemi, stara sią usilnie awyciężyć 
zarazę. A jednak nio zabiera ona tyle o- 
fiur, co inny wróg podstępnie, ukrycie po- 
rywający codzicanio nfiury. (+raźlicę mo- 
żnaby naawiuć akrytobójczynią, bo nieraz 
śmierć przez nią zgotowamy przypisują 


innym przyczynom. 
Dr, Seweryn Ntorling w pracy asjal 


(„Podmiejskio uadrowiska azpitaino dla 
thorych piersiowych“), która obecnie da- 
je num powód do artykuiu, twierdzi, że 


i nioznanem, Moze się udadzą do Ozepio- 
liszok, u może gdzieś w slnzhę pójdą do 
dworu? Ojcigo opowiadał im nieraz o wiel- 
kiom mieście z bramą cudownej Matki 
Boskiej; więc może teraz po stracia wla- 
snego kąta ruszą wszyscy pod opiekę tej 
Dobrej Matki, 

Jej tu nie i nikt nio wiązał, oprócz tej 
skromnej mogily na cmentarzu wiosko- 
wym, którą przecie nie zapomni pożognad 
i uczlówać, 

Na wszolki wypadek ukryła za gorsam 
swoje jodyna kosztowności: kolczyki sre- 
brne po matce i duży pieniądz srebrny, 
dany jej niegdyś przez nicznajomą matkę 
chrzestną. 

Oględziny urzędowe ze szczegółowym 
spisom na już zrobiono. Objęto are- 
satem wszystko, cokolwiek pozwalało pra- 
wo, choć większa część przedmiotów była 
prawie bez wartości. 

Komisarz sądowy zdradzał ogromne 
niezadowolenie, gdyż sprzedaż obiecywa- 
Ja mu nader mały procent, jako wynagro- 
dzenie za tak ciężką i klapotliwą wypra- 
we. 

Lowczy pochylił się ku niema i coś mó- 
wił, kilkakrotnie wskazując oczyma na 
las poblizki, 

— Dobrze, aby tylko prędzej! — mru- 
kny urzędnik, a potem zaczął wypytywać 
pana Dominika, gdzie jeat jego bydło, 
świnie. ptuetwo domowe itd. 

— (hyba niema, kiedyście panowie nie 
dojrzali — zaczął pan Dominik ironiczną 
gawędę. 

— Bydło być musi — wtrącił lowozy. 


— Niech pan jo weźmie; żaloję bardzo, 
2o nio mogę panom oddać jedynaj kluczy, 
która mi jost potrzebna już chodby dla 
zaniegienia nowej skargi na czynności pa~ 
nów, 

— Dobrzo, a tymczasem niech pun ko- 
misarz jeszcze dopisze dziesięć sztuk by- 
dła — przerwał radośnie łowczy. 

Starzec zaśmiał aig sucho i gwaltownie, 
alo śmiech ten zamarł mu na ustach i twa- 
rz 


ž lasu, o sto kroków mniej więcej, kil- 
ku leśników z blachami na piersiach, pę- 
dzilo jego bydło, a poza tą gromadką 
wlókł się jakhy zawstydzony Jun i pastu- 
szok głośno płaczący. 

kowezy z wyrazem trynmiu i nieukry- 
wanej złośliwości zwrócił się do starog. 

— Nosił wilk razy kilka, dziś poniosą 
i wilka. 

Starzec, nieprzytomny z gniewu, rzucił 
się bronić swoj ostutnioj własności, gro- 
źnie wywijając jedynem rumioniem iidąc 
na spotkanie bydła 

— Związać go, chłopcy! — krzyknął u- 
radnik, zachęcuny przoz łowczego, który 
się ukrył za jego plecami. 

Leśnicy wykonali roskaz natychmiast, 
ho pan Dominik nie miał miłości i powa- 
zania nawet u najbliższych sąsiadów, 

Umieszezono starca na tej samoj ławce, 
którą zajmował przed chwilą. 

Byl prawie spokojny, tylko oczy krwią, 
zaszło biogaly niespokojnie, twarz stała 
się prawie fioletową, lecz usta zacianęły 
się kurczowo i nio wydawały żadnego 
głosu. 


W dwóch susach Jan stangi przy ojeu, 
a jednoczesnie Jozia wymogła przed chatę, 

Byla chwila krótka, kiedy oczy Tana za» 
błysły szałem gniowu i rozpaczy, a mu- 
skułarno cało jakby gotowało się do atra- 
aznego, zwierzęcego skoku... 

Komisarz machinalnie rozpiqł paltot 
i wydobył na wierzch oznaki nawojej 
wladzy, u jego towarzysz przybrał natych= 
miast sztywniejszą postawę. 

Józin zawisła ramionami na szyi brata, 

— Janku, mój bracie, pójdźmy stąd jak 
naj prędzej! 

— Możecie nawet odjechać, bo kohylę 
wolno wam zuhruć — dodał łagodnie u- 
rzędnik, 

Olbrzym ochłódł w jednej chwili i ra- 
miona mu zwieły bezwładnie. Komisarz 
sqdowy uznuł za najlepsze zająd miejsce 
w bryczca i tam już nsadowiony odczy- 
tal naprędee urzędowy opis ruchomości, 
podległych aresztowi, i wobec kwiadków 
zdal dozór nad niemi uż do czasu licyta- 
cyi Toodorowi. 

— Od dziś ty tu jesteś pososorem, pa- 
miętaj, aby i z tobą kiedyś tak nio bylo— 
dodal od siobie łowozy, coraz butniejszą 
przybierujący postawą od czsu, jak arg- 
powano starca i jak się ujrzał otoczonym 
przez podwładnych leśników. 

Jan i Józia atali w osłapieniu, niezdol- 
ni prawie pojąć, co się dzieje dokoła nich, 
a pan Dominik milezał.. przerażająco 
długo już milezał, bez glosu ruszając nata- 
mi ilypiąc oczyma. 

Komisurzowi było pilno. 
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wszystkio epidemie cholery azyatyckiej, 
które Europę w wioku bieżącym nawie- 
dziły, zabrały drobny zalodwie nłamek tej 
liczby ofiar, jakie grużliew przez tenże 
czna pochłonęła. Wedlug Sommarfelda, 
w Niomczech umiera rocznie na tę choro- 
bę 170,000—180,000 osób (Bollinger liczy 
250,000). Na każde 1,000 zgonów w wieku 
lat 0—1 gruźlica dnjo 10.8, na 1,000 w wio- 
ku 1—15 lut— 62,2, na tyleż zgonów wwie- 
ku 15—60 lut na gruźlicę przypadu 322,3. 
W Warszawie podezas wszystkich epide- 
mij cholery od r. 1831 do 1592 zmarło na 
cholerę osób niespelna 18,000, kiedy z po- 
wodu jednej tylko gruźlicy płuo hmiora 
co rok średnio 1,363. Wedlug B. Da- 
nielewiczu, w Warszawie od r. 1888 do 
1892 przy ogólnej śmiertelności 25,54% u- 
mierało średnio ca rok 12,044 osób. 
Na każde 100.000 żyjących wszelkiego 
wiekn zmarło z powodu suchot płucnych 
289,2, z gruźlicy opon mózgowych 62,5 
osób, Na każde 1,000 zgonów ludzi wezel- 
kiego wieku z powodn wszystkich przy- 
czyn śmierci wypada na suchoty płuc 
113,22, na gruźlicę opon mózgowych 24,46, 
ozyli na 1,000 zgonów 137,68 zmarlych 
zpowodu gruźlicy wyraźnie rozpoznanej 
i w świadectwie śmierci oznaczonej, Sta- 
nowi to więcej, niż "j ogólnej liczby zgo- 
nów, W najprodukcyjniejszym okresia 
życiu (ad 20 do 40 roku) na każde 1,000 
zmarlych suchoty pluo zabiorują 380, tj. 
każda trzecin osoba z liczby zmarłych 
w tym wieku zginęlu od gruźlicy płuc. | 
Wobec tych danych jaskrawo nig odbi- 
ja fakt, zaznaczony przez d-ra Sterlinga, 
że podczas gdy na pokonanie cholery wy- 
dano wielkie snmy, na walkę z gruźlicą ani 
grosza nie poświęcono! Otóż autor poru- 
aza bardzo ważną kwustyę — urządzenia 
odpowiednich uzdrowisk, któro muszą być 
ścióle zastosowano do charakteru samej 
choroby, tj. przedewszystkiem powinny 
przeciwdziałać nnikom, wytwarzają- 
eym owa ciorpionie, Tych czynników, u- 
rubiujących grunt dla choroby w organize 


mio ludzkim, jest cztery kutogoryc: 1) 
dsniedziczność, czyli odziedziczona skłon- 
noko robowa (w minimalnoj tylko licz- 


bie wypudków bezposrednio z rodzioów 
na płód przeniesiony zarazek), objawiają- 
ca się zarówno w bndowie anutomicznej, 


— Możecie go rozwiązać — pozwolono 
leśnikom, kiedy bryczka raszałi z za” 
ácianka, 

Ntarzec rozwiņzany zuchował wię ró- 


wnioż moruchomo 

— Panie Gwrbiel, wola bożal.. Nio ma- 
cio już tu co robić, chodźcie więc do mo- 
jej chuty, aż coś na przyszłość wy i dzieci 
wasu z sobą postanawicie — nieśmiało 
zaproponowceł jeden z leśników, starzco 
bialowłosy. 

— Mogą przecie i tn, u mnie, pogościć 
Czas jakiś — ofiarował się z gościnnością 
Teodor, pożądliwio spoglądająa nu Józię 

— Janowi mogę wyrobić słnżbę w aq- 
siednim dworze z ordynaryą, lopiej wam 
tam będzie, niż tu w zaściunku — wyatą- 
pil lowczy, poufale kładąc dłoń na ramit- 
niu Józi. 

— A możebyś teraz poszła do mnio na 
gospodynię? — azepnąl na ucho dziewczy- 
nie. 

W tej chwili jakaś dłoń olbrzymia uję- 
ła zu gruby kark pana lowezego i trzęsla 
calą jego figurką, jak torbą sieczki, 

— Panie łowczy, wielmożny panio łow- 
czy! — syczal Jan blady i drżący zo wzru- 
szenia — idź ty awoją drogą i daj nam 
myśleć samym o sobio.. Wziąleś już nam 
wszystko, co mogłaś, ala naa nie dotykaj, 
bo cię tn wnot oprawię, jak należy... 

Domawiając tych słów otworzył dloń 
i puścił struchlałego dygnitarza, który u- 
padl niezręcznio nu kolana, a potom zer- 
wał się gwałtownie i skoczył do bryczki. 

Stlumrony śmiech dał się slyszeć wśród 
leśników. 


jak i wa własnościach czynnościowych 
narządów i tkanek. 21 Ogólne czasowe 
wyczerpanie nstroju, cielesne i duchowa 
(choroby gorączkowo, niedokrwistość, ma- 
czówka cukrowa, długotrwały glód, alko- 
holizm, tęsknota, rozpacz, strach). 3) Sta- 
ła oslabienie ustroju przez niepomyślne 
warunki życiowo i zawodowo. 4) Oslubie- 
nie narządów pojedynczych (np. oskrzoli, 
pluc) przez choroby swoiste. Gdyby nic 
te czynniki, ziarno zniszczenia, jak mówi 
dr. $., padłoby na grunt granitowy i apol- 
zlo bezpotomnie. 

Jak doniosłe znuczenie mają te warun- 
ki, wymownie stwiordza statystyka śmior- 
telności osób, piolęgnujących suchotników, 
tj. zmuszonych nioustannie stykać się z za- 
razkiom grużliczym, obficie unoszącym 
się w kurzu Bal szpitalnych: Kiedy dozor- 
czynie chorych w Berlinie, zwykle naje- 
mnice dają 1% śmiertelności, wywołanej 
gruźlicą, zakonnice w Monachium, niowy- 
chodzące z sal azpitalnych, wycieńczono 
postami, dają 624 śmiertelności z powodu 

rużlicy płuc. Stwierdzono już niojadno- 
Eratnic: że więźniowie przez dlugi ozas 
zamknięci w celach, pozbawieni świeżego 
powiotrza, a dziosiątkowani przez grażli- 
cę, gdy nicrównie rzadziej ulegają tej cho- 
robio sknuzańoy pracujący na świcżem po: 
wietrzu, 

To i inne liczne przykłady dowiodły, 20 
zniszezonio ustroju ludzkiogo przeda- 
wszystkiem zależy od ilości wprowadzo- 
nego zarazka i od jego zjadliwości. Nio- 
wątpliwie prawio każdy człowiek nosi 
w sobie ta drobnoustroje, któro wtody tyl- 
ko zapanowują w organizmie, gdy ton jest 
wycieńczony lub systomatyczno wyczer- 
pywany pracą i niepowodzeniem. Gdyby 
nie odporność ustrojów silnych lub korzy- 
stających z przyjaznych warunków bytu. 
cala ladność, zwlaszcza miojska i wogólo 

racująca wspólnie w różnych opoiskacli, 
RORY skazana nu zagladę, gdyż ciąglo 
połyka bukterye grużbiczo. 

Dr. Btorling widzi obronę w organiza- 
oyi zakładów szpitalnych podmiejskielt, 
przeznaczonych dla osób wogóla chorych 
na pierni, chodzi tu bowiem nietylko o lu- 
dm niowątpliwie dotkniętych suchotami, 
łecz także i usposobionych do tej choroby. 
Na zachodzie Europy takie zaklady ist- 


„Ja wam pokażę, zobraki! — rzncił 
łowczy jnż na odjczdnem. 

A pan Dominik wciąż milezał, wodząc 
wzrokiem obląkanym po twarzach otacza- 
jaeych, nie widząc nie i nio rozuDiUjąć, 
eo się działo dokolo niego. O 

— Tatu, tatuńciu! — wołała Józia już 
z płaczem, tuląc się do jego ramienti. 

Sturzeo drgnął raz jeden, spojrzał przy- 
tomuiej nu córkę i ayna, w oczuch Jego 
zabłysly lzy... 

Po chwili juz wrócił do stanu znpełnej 
nieczułości, 

Obecni widzą, że, mu on odjet} mową 
1 przytomność, lecz nie śmiq, przypuszeznó 
że to już... na resztę dm życia. 

Krzątają się wszysey 1 bezeżwińj pora- 
żonego w najrozmaitszy sposób, ale daro- 
mnie. RY 
Jan również milozy, le po chwili otrzy- 
sa się energicznie i wchodzi do chaty 

Z luan wynurza się wóz słomą wyslany 
i pędzi pośpiesznie do zuścia..ku, wprost 
przod chatę. m 

Bialowłoay leśnik, me patrząc, mówi: 

— Ot i mój Kazik. 

Z wozu zeskakuje mlody, „przystojny 
chłopak czarni) ezupryną i wąsikami 
i idzie powoli ku starcowi i Józi. 

— Ja tu przyjechałem po was — mówi 
nieśmiało, starając się odgaduĄć, co się tu 
stalo przed chwilą. 

Dziewczyna odpowiuda słabym rumień- 
cem i nkradkowom spojrzoniem. 

Jan wychodzi z chaty, dźwigając dwa 
sporo zawiniątka z ubrania i bielizny, 
nicobjętych aresztem, które Kazik odbie- 


nieją już w wielu miejscach, W Niom- 
czech stworzono w roku świeżo ubiegłym 
komitot contrulny pod przewadnietwom 
kanclerza puństwa, zajmujący się staty- 
atyką gruźlicy, zbieraniem pieniędzy na 
uzdrowiska i agitacyę na rzecz tych za- 
kladów. Oboenie dzięki owym zabiegom, 
już w kilku miejscoweściuch tego puń- 
stwa powstają takie uzdrowiska, między 
innomi dla chorych niczamożnych. Towa- 
rzystwa nbezpieczoń (Tnwaliditata Varri- 
cherungen):  budeńskie,  brandenburskio, 
brunświckie, hanowerakio, lubackie, hos- 
seńskie, oldenburskie, poznańskie i inna 
wysyłają swych ubezpieczonych, gdy na 
gruźlicę zapadną, do uzdrowisk włusnych 
lub wspólnych. W malutkiej Szwaujcaryi 
istnieją już trzy takio zaklady leczniczo, 
a pięd wkrótce powstanie. Anstro-Węgry 
bądź budują, bądź ebiarają pieniądza na 
ten cel, Anglia posiada 16 zakładów tego 
rodzaju. Paryż bnduja uzdrowisko na 200 
łóżek i przytułok dla anchotników meula- 
czalnie chorych na 400 łóżek. Prócz tego 
w różnych miejacowościuch Frauncyi ist- 
niejo mnóstwo zakładów dla dzieci grużli- 
czych. Belgia, Holandya i Dania posiadają 
zakłady tylko dla dziatwy, W Finlandyi 
istnioje sanatoryum Hallu, z funduszów 
Cesarza utrzymywano, na 32 chorych ey- 
wilnych i 100 oficarów okręgu petorabur- 
skiego. Niedawno zas ministerynm dóbr 
państwa wyznaczyło ra, 100,000 jednors- 
zowo i 3,000 zapomogi earocznej na budo- 
wę drugiego sanatoryum w Willmanstrun= 
dzie (Finlandya) nad jeziorem Najma. 
Najważniejszym warunkiam takich zu- 
kladów powinno lyć urządzenie hygieni- 
enne oraz dużo powiotrza czystego w każdej 
porzo dnia i nacy. Uzdrowisko powinno 
posiadać ogród, łąki, gdzio chorzy w mia- 
rę przybywania sił, mogliby się oddawać 
pracy, używać ruchu na świeżem powie- 
trzu. Najodpowiodniejszem miejscom joat 
skraj lasów, któryby z trzech stron tamo- 
wal przystęp wiutrów, Od południu tylka 
przestrzoń powinna być otwarta. Przade- 
wszystkiom zaś należy ochraniać miojaro- 
wośo przeznaczoni, dla chorych od win- 
trów północno-wschodnich i północno-za- 
chodnich, Zukład powinien być zdala odl 
miastu, fabryk, u nawet wsi ludnej. Sam 
budynek, zwrócony frontom ku poładnin- 


va od niego i bez pytaniu nkluda na wo- 
we 

Syn ujmuje ojea pod ramię, 

— Qhodźmy stąd, tu nioma dla nas jug 
micjsenl 

Tak sumo, gdy dyb stary ailnu burza 
zlamio i wstrząśnie pniom jego do głębin 
korzeni, młodo pędy: wnot z siłą ukryty 
szybko wzrastają i tulg przy sobie jeązcza 
czas jalia spróchniały pień ojczysty... 

Starzec nia ruszył się, ule postawiony 
na nogi poszodł bez oporu i usiadł na wo- 
zio „azom z siwowłosym leśnikiom, 

Kazik ująl konia za ualę. Jan skoczył 
po awoją kobyłę, a Józia poszła przy wo- 
zio. 

Ruszyl pochód, a za nim 
skulony i ponury Kruczek... 

Przed chatą zostal tylko Te lor juź 
z fajką w zębach, ule na twarzy : go nio 
było uśmiechu, bo go zmroził ten utoy, 
pogrzebowy akt, który i dłu niego b;ł gro- 
zumialy. 

— Kruczok, na tu! nu chleba! — zawo- 
łał na psa. 

Pios kilkakrotnie ohojrzal się no chlos 
pa, nu zaġcianol, pokręcił ogonem, szcze- 
knął raz i drugi, leez poszedł za Janem, 
snadź zniewolony pamięcią ostatniaj, ubo- 
giej wieczerzy. 


Bris h 


owlóleł się 


(D. e. n.) 
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kalnię, sypialnię dla 4—10 chorych, tu- 
qzicż osobne dla pojedynczych, ciężko 
chorych, nieustannie kaszlących, oslubio- 
nych po krwotokach; salę stołową, nltanę 
atd. Należy również uwzględnić wszolkie 
rozrywki, u więc du warunków niezbę- 
dnych należą: fortepian, gry, gazaty, obra- 
zy, kwiaty itd. Na gruncie uzdrowiska 
musi być woda dobra, łatwo dostępna. 

Po za tem tryb życia charych powinien 
być poddany ścisłej hygienie: „kurucya 
przez leżenio* w altanach, u góry z trzech 
stron ścianami oszklonemi zasloniętych. 
Chorzy leżą przepisaną liezbę godzin na 
szezlongach, nawot podczas słoty, zimnu 
i mrozu. Nustępnie: leczenia wodą, odpo- 
wiadnio kurmienie, stworzonie takiega 
otoczenia i warunków, użoby te daly mo- 
żliwio naj więkazy spokój duchowy. Trzy- 
chodznqcy do zdrowia, u przynajmniej po- 
wnego wzmocnienia aił, pawinni być po- 
woli przyzwyczajuni du pracy. Sluzba mu- 
ai byó inteligentna i należycie przyn= 
GRONA. 

Pomyślny wynik leczenia ułatwiają 
warunki nastepujące: wczosne rozpozna: 
wanie choroby i wczesno umieszozania 
chorych w uzdrowiskach, Nioprzyj mowa- 
nio chorych beznadzicjnych. Należy two- 
rzyć oddzielne zaklady dla zupołnio nie- 
uumożnych, osobne zaś dla tych, którzy 
mogą zwracać koszt utrzy mama, 

Jożeli się rozejrzymy dobrze po kruju, 
znajdziemy wielo miojse odpowiadnich 
dla stworzenia takich zakludów. W nie 
szym klimucie przy powy j orgunizi= 
oyi chorzy mogą mię leczyć pomyślnie 
Warto więc, żeby ten glos d-ra Bterhugw 
nie jrzebrzmiał bez echa, jak poprzodnich 
orędowników toj sprawy, doktorów: 
Herynga, Sokołowskiego, Tmtostunakio= 

0, Zieleniowskiego, Dobrzyckiego, prof. 
Juworskiego, Jaruntowskiajo, Do r. 1882 
w Mieni, za Nowowinskiem, istniał aapi- 


tal dia chorych na piersi, pad kierunkiem * 
«w. H. Dobrzyckicgo. Skutkiem znamione | 


nej obojętnasci ogółu, zaklad ton npadl, 
« innych zak nio myślimy wesło, Ńwiad- 
czy to tylko, jak społeczeństwo naszo nie 
xduja sobia «praw adzanoj 
mn przez strayznij chorobę i nio jeat dosta- 
torznio nawindomiono w zakresie hygio- 
ny. Mamy Towarzystwo opieki nad zwio- 
rzętami, mnóstwo klubów i instytueyj 
sportowych, « nio mamy x szorokim p 
grumom stowarzyszenia hygiony, któroliy 
przygotowało spoleczenstwo do pracy z%0* 
Hdaryzowanaj około zdrowia P> 


go. GR 
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Źwrot ku lepszemu, czyli ważna reforma dzienni- 
karska.— Otara Przegliwlu Katolickiego i jego waru- 
nek, — Nominucya opiekuna. — Kilka wspomnień 
dla objaśnienia solidarności prasy warszawskiej. — 
Obwiązywanie rozsypanej beczki. — Atak na 
warzystwo ogrodnicze. — O czem nie należ 
rzyć i na czem można poprzestać. 


ok nowy zoslal nam taką cizhę 

niezmiernie ważnych wypadków, 

żu nio wiem, które z nich wybrać 
«lla poleconia szezególnoj uwadze czytal- 
ników i jak jo uczcić. Za najdomoślejszy 
uznany został, bardzo slusznie, przez pa- 
wng czękć prasy warszawskiej ten, który 
„jost początkiem zmiany na lepsza," mia- 
nowici. zaprowadzona w Kuryerze War- 
szawskim rubryka głosów innych pism, 
Człowiek nigdy nio wie, kiedy tworzy 
naj większo Rwojo dzieło i dopiero dowia- 
duje się o tem od innych ludzi. Więc obo- 
ciaż nowy roduktor Kuryera sądził, że tu 
jego reforma będzia pożytoczną, nie przy- 
puszczał zapownć, żu za nią spadnia na 


że popełnił on „czyn godny zarówno azla- 
chetnego czlowieka, jak i rozumnego pu- 
blicysty.* A przocioż tak jest. To toż tyl- 
ko zdarzenia wyjątkowoj wagi i wplywa 
bywują przedmiotem takiego zajęcia się 
prasy naszej, jakiego dostąpiła owa ru- 
bryka. Mamy więc już jedną rękojmię, żo 
rok 1897 będzie lepszy. 

Mamy ich więcej. Przeglad Katolicki, do- 
czekawazy ciorpliwie tej chwili, kiedy 
fundusz dla Biegasa został całkowicie za- 
brany, zaofiśrował zo swoj strony na tea 
cel 25 rs. rocznie pod warunkiem, że opie- 
kę nad mlodym artystą będzie miał pro: 
hoszez zo wsi Koziczynka, ks. Rzuwnieki. 
Ponieważ Biogas nie będzie się kształcił 
w Jloziezynku, locz w Krakowie; ponio- 
wuż nio będzie się uczył ministrantury, 
locz historyi, arytmotyki, geometryi, ję- 
zyków, a przodewszystkiam rysunku i rze- 
żby; ponieważ pioniądze dla niego dobrzy 
Indzie ułożyli bądź na ręce mejakiego 
Świętochowskiego, który go im wskazał, 
bulė niojukiego Rajkowskiego, który 
wraz z Żoną o jego los wię zatroszczył; po- 
nioważ w Krakowie nad jego sprowowa- 
niem się i zdrowiem czuwać będzia nieja- 
ki Bujwid, u nad rozwojem jogo talentu 
profesorowie szkoły sztuk pięknych — po- 
wataje przeto bardzo trudne do rozatrzy= 
gniycia pytunio, jak awa opiokę wykony- 
wać ma ks, Rzowniaki z Koziczynka i ju- 
kim zposobóm uratować można doaydują- 
ca o przyszłości mlodago artysty 25 ra. 
Przeyłądu Katolickiego Widzę tylko jedną 
drogę wyjscia z toga trudnogo położoniu: 
minnowicie nioch owi Ńwiętochowsiki 
i Rujkowski, nioodpowiudziulni motulnio, 
awrócą pieniądze ofiarodnwsom, ktorzy 
w znacznej czę przyslali im ja z wyraz- 
nom znatrzeżoniem asobistogo do nich 24- 
nfunin, natomiast nioch Przegłąd Katolicki 
da Biogusowi 25 ra. i na niteo przywiyza. 
mj w Kodezynku puści go w świut. Taka 

kżo hajna „pomocć i taka skuto- 
ypieku* miałyby tę ujomną stronę, 
mapownilyby Biogasowi tylka oalosó 
butow i ubrania, a on zushtgujo nu dury 
Jepsze, Dlutogo wlnania my musimy pu- 
zastać przy naszem względem niego pra 
wia, a raczej pray burdza trudnym i klo- 
potliwym obowiązku. Wiem bardzo ilo 
brzo, żo są u nas ludzia, którzy z cięża- 
rów społocznych wybrali dla BNC: opio- 
kę, dozór, kiorowmetwo nad cudzą praci 
i endzymi środkami, którzy w chwili, kio- 
dy inni noś zrobili, zgiaszają się z gotowo 
sciy przowodaiczeniu. Jest tu — jak mó- 
wią bohaterowie Junoszy — pucang in- 
tores,“ nlo nia każdy mu się chee poddać, 
u już co do mnie, wyznaję, 20 mo posia- 
dam żadnej zdolności służenia ślicznym 
interesom. 

Ów „pożądany zwrot," którego koroną 
jost rubryka prasy w Kuryerze Warszaw 
skim, a który ma nas doprowadzić do „zje- 
dnoczenia organów opini publicznej 
w sprawach apołecznych,* zarysował mi 
się bardzo wyraźnie pod konice zonzlego 
roku. Kiedy zwróciłem uwugę kilku re- 
dnktorów i czytelników naszych na Bie- 
gasa, a zwłaszcza kiady skutkiem tego za- 
częly plynąć dlań zasilki, natychmiast 
w niektórych pismach zaczęły się poja- 
wiać pod adresem jego „protektorów* o- 
akarżonia o afałszowanie azczogóław jego 
życia, inteligeneyi, nawet nazwiska, wy- 
prowadzony został z wiolkimi honorami 
na aronę jako „dobroczyńca” nicznany do- 
tąd p. Panasiuk, a gdy to wszystko nio 
pomoglo i fundusz został zobrany, zamin- 
nowana dla mlodego artysty „opiekuna.“ 
udmówiwszy zasługi i wplywu tym, któ- 
rzy zabiegami swymi zapewnili mu mo- 
źność ksztalcenia się. Praypatrywalem sią 
tej mizernej furaio z tym samym uśmia- 
chom, z jakim patrzę na nią od lat 20 kil- 
ku. Bo ódgrywana ją już nioraz, a kilka- 
krotnie na mój benofis. Kiedy przod 18 
laty, jako redaktor Nowin, ogłosilem pu- 


w 


Szlązaków, prawia wszystkie dzienniki 
warszawskia odmówiły poparen — eo mi 
nie przeszkodziło posłuć biodakom para 
wagonów zbożu, mąki. grochu i innych 
artyknłów żywności. Kiody przed 16 laty 
podjąlom wydania książki jabilanszowej 
dla Joża, prawie wazystwie dzienniki war- 
Ama wskie nie chciały pomieścić o niej za- 
wiadomionia — eo mi nio przeszkodziło 
zobruć zo aprzedaży Ogniska i poalać Je- 
żowi 17,000 franków, Tuż samo powtórzy- 
lo się z Biegasom: wszelkimi sposobami 
paraliżowano afinrnaść dla niego, à on ma 
sapewniony fundusz na kształoonie sią 
przez lut eztory, 

Wakrzoszam te duwno i świoże wspo- 
mnienia nie dlatego, nżchym x nich chciuł 
wydobyć dia siebia jakąs szczególną chwa- 
lọ. bo fakio czyny uważam za zwyczajna 
objawy dobroj woli i onergii dziatania pn- 
hlicznego, ulo żaby zilustrować błojrosła= 
wiong obaenia „solidwraośó prazy naszaj 
w sprawach spolecznych” i usprawiudli- 
wió mój humor woboo ostatniego joj do- 
wo lu. Ui szanowni punowis którzy usta= 
wirznio kręcy korbo kuturynki z jedną 
mwiodyą owej „solidarności,* a którzy 
umioją cenić i przoceniać tylko własna 
roboty, którzy przomiloziy o kardoj zaslu- 
dao, znioewnży każdy nozciwy i pożytocz- 
ny czyn po ax abrębom swego braotwa, 
niach mi wiorzy, ża oni nigdy tak 32020- 
rze nio śmioli się z niozcgo, jak ju się 
śmicję z ivl zabuwnych inin i ich malo- 
koi. Zarówno w spruwio Biogas jak kaz- 
doj innoj, cokólwiok oni powiodzy, moja 
karawana pójdzie swoją drogy i do awego 
col. Nuto mo anajdą żwdiega środka 
w calym nrsonale swojej malońkioj złości. 
Nioch będy równioż powa, 20 o ilo oni 
nohe związać praag Warszawaley wzglę 
mi dobre społecznago, bądzio tu upas, 
wanie słomiunami powvósłkmi zeschłoj 
i rozpudująwoj sig boczki, z ktorej zawsze 
wycieknia owa dobra społoczna s puzasta- 
nie w miej tylko gęsty osad  protensyj 
i dążeń osobistych, Ohcqe bowiom toma 
dobru słażyć, trzoba jo ukorhać gorąco, 
wo wszyatkiom i wszystkich, n nietylko 
w swojej główce, w awojom sorlu<zku 
1w awoim iuterosiku. Takin głów koca 
1 serduszkom zdaję się, ża stanowią draż- 
dźo narodn, Ktory bez nich przostałby ro- 
smyd, ża gdy oni giang uczęszczać razom 
do jnkieja knajpy i wpadać ważjemania 
w znohwyt nad awoją wielkością, utworzy 
potężny konfedoracyg, która owludnie 
przekonaniami ogólu i stlami zywiały 
x nity nioskojurzano. A tylo razy już spa= 
rzyły się przy tym ognia aturo dzioci! 

Jak pięknie wytrzymała próbę czynu 
tnk nroczyście zupowiadziana „solidarność 
prasy warszawskiej mieliśmy inny do- 
wód w zoszłym tygodniu. Obłożnie zucho- 
rował i znalazł się w ciężkiem polożonia 
poota i dziennikarz, wspólprueownik Sło- 
wa, p. Łętowski. Któż nozul obowiązok 
ratowania go? Wydawcy, którzy z joga 
Nio, a} zapawna na ta 
za biodni. Więc moża koladzy po piórze, 
towarzysze wspólnego sztandaru pod go- 
dlem „solidarność*? Takkżo nie. Pospieszy- 
li z pomocą choromu biedakowi mnzycy 
i śpiewacy, którzy urządzili dla niego 
koncort. Ci za wszech stron i na wszelkie 
cole wyzyskiwani dobrodzieje, to udrę- 
czone ciągłymi alarmami „pogotowie ra- 
tunkowo* naszego milosierlzia musiało 
wyciągać z niedoli również dzionnikarza, 
bo „solidarna prasa” nio mogła ma znofia- 
rować wych uslug, Śliczna prasa i śliczna 
solidurność! Na lepszą, niż ona, „wspól- 
ność dzialania“ zdobywają się bociany, bo 
gdy który zachoruje i nia może wraż z in- 
nymi odlecieć, to fo przynajmniej zadzio- 
bują, ażeby się nia męczył i nio zdechł 
z glodn w zimie. Malhy posuwają swaja 
współąozucie jeszcze daloj, lv — juk zapo- 
wnis Darwin — bronią caly groma tej, 
która się znaluzła w niebezpieczoństwie. 
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Ono mazlyby prawo mowić o aolidirności, 
alo nie dziennikarzo warszawscy, którzy 
w najlopszym razie, jak wysypana z wor- 
ka raki rozłażą się w rozmuite strony, 
a zwykle jak szczupaki prugną połknąć 
niebio wzajem i wszystkie ryby pływajn- 
«6 w jednej z nim! sadzauwce. Podobno 
nieraz w szonpaku tkwi dragi, w drugim 
trzeci, w trzecim czwarty; gdyby rozpruć 
dziennikarza warszawskiego, możnaby 
w nim adkryć podobny obraz „solidarno- 
éci“ Dlutega właśnie są oni najwymo- 
wniejsi i najczulsi w nekrologu żyj: 
cym towarzyszom nie przebaczają nawet 
odmiennej łuski, ale umarłym sypią na 
mogiłach góry pochwał. Dlatego również 
według zdania „zsoliduryzowanoj prasy“ 
uajznakomitsi pisarze naszej literatury 
znajdują się na cmontarzuch, 

Od lat kilku Prawda wykazajo błędy 
w gospodarce Towarzystwa ogrodniczego. 
Mimo to ani jedno pismo nia uwzględniło 
1uuszoj krytyki, przeciwnie wszystkie po 
kużdem zobraniu mesięoznom puszczały 
w ruch fontanny pochwał. Nareszcie pr: 
chodzi p. E. Mujewskiemu myśl wyślą 
pienia » ostrą naguny dlu Towarzystwa 
w Kurycrze Warszawskim — i natychmiast 
Wszystkio dmónniki wskukują za nim na 
krzywą wierzbę. Dodać przytom należy, 
ża p. M. obok zarzutów słusznych, posta- 
wil dużo nioslusznych (np. przeciw wy- 
stuwum i ich głównym uczostnikóm), ni- 
dowazystko zaś wiedzieć trzoba, że repor= 
terzy. którzy rej wodzą w Towarzystwie, 
w ostatnich czasnel niewali się nu nio. 
<©zyli: popoki jakiś niocechowy organ kry- 
tykuje instytucyę społeczun bozstronnia, 
dopóty enla prasa o tem milczy. s nawót 
osluhia jego uwagi swoimi zachwytuni; 
-dopioru kiedy reporterzy obrowiy toj in- 
ktytneyi wych względow. kiedy ktoś głos 
zabierze w pismie edchowem. wtody cały 
chor odzywu się ze swym ukompamamon- 
tem, A jak powiedziano, nazywa się to 
w Warazuwio: „olidarnością pracy w spra- 
warh apoleezngch* i „uwzględnianiem po- 
ważnych opinij.* 

/ważywszy to wszystko, sądzę, ża azko- 
da truda nu zagnintunie ciasta x piusku, 
który rozsypuje nig natychmiast po wypr- 
rowaniu xeu wody. Jeżeli pama warazuw 
skie zdobędą się na ten wysiłak, żo nia 
będą wzajem przeszkadznly sobio czynić 
dobrzo, będzie to już najwyższe bohuter- 
stwo, do jakiego prasa nasza w obecnym 
uwym skladzie jost zdolny. Innemi slowy: 
nie murzmy u tem, ażeby Pawol bromt 
Gawla, obsiewającczo polo, na którego 
Jun kamieniami rzuca, i bądźmy zadowo- 
leni, gdy Pawo? nie będzie pomagat Ju- 
nowi w cjskaniu kamieni na Gawła, lecz 
hędzie przypatrywał się tej napaści obo- 
Jętlnie, no i z uśmiocham. 


Pose? Prawdy 
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octha, zapytany niegdyś o wlaści- 
we znaczenie „Fausta,” odrzekł: 
„Czekam, żchy krytyka m jo 
wyjasnia.“ Slowa te byly niedawno po- 
wtórzono przez d Annunzia w podobnym 
wypadku, z powodu „Vergine delle rocno,“ 
U Annunzia było to kakiożeryń. ula u Goc- 
thego mogło być prawdą. Goninaz nio ro- 
zumie zwykle doniosłości swych tworów 
i źródeł, z ktorych one plyną. On pracuje, 
Jak przyroda: mniej więcoj nieświadomio 


powołuje do życia nowe formy bytu. On 
jest przedstawicielem wyższego gatunku, | 
tóry rozszerza pojęcie świnta, Tak czło- | 


wiek ma widnokręgi większe, niż malpa, 
malpa — niż lew. Rzoczywistość sama 
w sabio jast wielkiom jakioms X, o któ- 
rem nie nie wiemy, o którom nie wiemy 
nawet, czy takiom iatniejo *). „Jedna tyl- 
ka nia nlega wątpliwości, iż świat jest 
zjawiskiem psychologicznem, Gdy zjawi- 
ako to występuja w pewnoj ilości istot 
w aposób mniój więcoj jednakowy—u po- 
Życia zbiorowe ma właśnie dążność do 
wywarcia na nas wszystkich śladów je- 
dnukow ych, jarzmo apoloczno pozostawia 
na wszystkich duszach też namo blizny 
i odciski — wówczas możemy jodni dra- 
gich roznmieć i sprawdzaó. Objawy czy- 
sto snbjektywno, zachodząca w naszych 
duchach, dążą wowczas do objektywiza- 
eyi i materyulizacyi w formio „świuta rze- 
czy wistego." , 

„Czom jest rzączywiatość?* — zapytuje 
Taino i odpowiada: „Halucynacyn, która 
się sprawdza” — dodajmy, 1% ona się naj- 
lopiej i najłatwiej sprawdza dla zwierząt 
pewnogo gutunkn, żyjących społeeznio, 
„Świat w tom znaczeniu jost wytworem 
społocznym, alo jadnoozośnie osobistym. 
Jost to halneynacya, która sig wciąż roz- 
szerzadw i potężniala, począwszy od atwo- 
rzoń najniższych i kończąc na ozłowiokn, 
Tuż monora wytwarza sobie pawna mioja- 
światu, który nia przeleracza 
promionia jaj wrażliwości, Kuady nowy 
gutunok, a rasnoj pierwszy jego przedat: 
waciel, rozszerzał 1 poglębiał to pająai 
oddując swym następcom wras z móz- 
giem te zdobycze duchowe. W ton sposób 
„awiat." który niegdyś był tylko iskiuc- 
k, rzucaj;jcą hajuśliwe promyki w obre 
hie jednego cula, stal się naroszcio tem 
wapaniułem wrażeń, neznó 
i myśli, które blyszczy płomianiumi pię- 
lina i wiedzy, Alo i ezłowiak «zujo, £o jat- 
nioje gra dlw jogo świndomości, Ozy2 
tę mgła, która unosi się na kruńoach jogo 
nania, możu być rozwiana, Czemuż 
Wiomy tylko, że z naszym obecnym 
iom i nuizymi zmysłami mgły taj 
przeniknąć nie zdołamy, nlo jost rzoczy 
niewątpliwą, iż postęp biologieany pozwo* 

jezeli nie zorwaó, to odsnnąć w dal ta. 
jemniemy zasłonę. Tak postępuja przyro- 
du, tworząc nowy gutunok? Wyastawia 
nie odrazu oalą gromadę, looz jednostkę, 
któru mogłaby stworzyd gatunek wyzszy, 
W ludzkości, dzięki formom Rpałocżnym, 
tlum istniejący nio ustępuje przod wyż. 
azym i geniusz wcjola swg osobowość nie 
w nowych intatach, locz w nowych my- 
elach i ucznojach, w nowych dziedzinach 
wiedzy i piękna, W ton sposób pojęcie 
Awiuth wciąż nie rozszerza i pogłęhia. 
Poczyk — tworazość — w najobszerniej- 
azem znaczeniu tego słowa na tom wla- 
nio polega. Toraz możemy dać określenie 
„rzeczy wistości* i „poożyi.” 

Pewna suma stanów duehowy: 
mujących wszystkich przedstawi 
nego gatunku w sposób jodnukowy, objek- 
tywizuje się zwykle, jako świat istnieją- 
cy, jako rzeczy wistaść, 

Natomiast poozyn jest stanem ducho- 
wym wyłącznym, wytworzonym przoz jo- 
dnostkę gatunku wyższego, atunem, który 
jednak z czasom obejmie, drogą hy pnoty- 
zmu, wszystkich, wejdzie w sklad ieh du 
szy. Jeżli goniuaz wyraża w awych dzie- 
Jach siebie, swojo „ja,* to wyraża takża 
„rzeczy wistość,” tylko nio dzisiejszą, locz 
tę, która jutro zapanuje. I dusza każdogo 
z nas jost prawdziwym wytworem. „uk 
geologia zajmuje się bistoryą pokładów, 
które utworzyły korę ziemską, tak psy- 
chologik zajmie się kiedyś historyą for- 
maoyi duszy ludzkiej, Wyjmijcie np. z du- 
szy współczesnej pokład, odpowiadający 
„Iamlotowi* lub „Faustowi,* a ana oal- 
kiem się zmieni. Dlatego, między innomi, 
człowiek Brodniowicczny różnił się od no- 


ano paczuci 


zidrzówiom 


Kwestya ta, jako pależąca do metafizyki, naa 
nie zajmuje. 


wożytnoro. Kolumb odkrył łąd nieznany 
w świocia fizycznym, inni goniusza odkry- 
wają nowe dziodziny w świócie ducha. 
Trzymując się spocyalnie literatury, 
powiemy, iż poezya różni się od rzeczywi- 
stości obecnością ezynnika osobnwogo. 
Możemy więc oconió, jak niedorzecznem 
jest żądunie naszych ezasów, aby litura- 
tura wyrwżala tylka to, ca jast, tylka 
áwinat rzoczywisty, z pominięciem wszel- 
kich osobistych fintnzyj i „hnalneynacyj.* 
Jak gdyby „rzeęzywistość” nio byla haln- 


cynacyd! 
Ilistoryw literatury pokazuja nam, iż 
żądanie powyższe realizma występnja 


zwykla w określonych chwilach. W opo- 
kach zwartości i przewagi tłumów, gdy 
pod naciskiem dobrze rozwimętych form 
apołocznych jodnostki wyższo sy wytę= 
piana i zagłaszane, literatura i sztuka od- 
hijać będą tylko pojęcia i nezaciu, w ruezoj 
usystematyzowana halucynacyo tłumu 
jatnioj cego, które przyjęto nazywać „rza- 
czywistością.* 

Im doskonalej rozwinięte my formy 
spoloczne, tam gorszy matoryał Indzki mo- 
2e się w nich rozwijać, tępiąqc wyższa an- 
trapologiczne okazy, tam pojęcia rzoczy- 
wistości, którą litoratura odbija, bądzia 
mizarniojsze. Forma utworów stujo się 
sodzionuą i banalną, sdenłom będzie „pi* 


| aeó tak, jak się mówi,* trodcią nio odbio- 


ga ona uni ni krok ol tozo, o istnieje, 
a ponioważ to, eo istnieje, jest coraz gor- 
szego gatunku, więc i litoratnra dachodri 
do poziomu sztuki, jaki znajdnjomy w mn- 
rouch figur woskowych. Ten idoal oal- 
om urzaczywistniony został w naszych 
czasach przoz nalaralizm Zoli. 

Natomiast gdy jodnostka lub szoreg jo- 
dnostok wyższego gatunku moża się prze” 
bić przez luźne lub skrystalizowane for- 
my społoczne, oddalać się boda od „rzoczy= 
wistości* istniejącej i tworzyć nową, ju- 
t q. Da litorutaru rożni aig od poprza= 
dniój formy mnioj więcoj wyszukaną, opie 
somruczuć i aytuncyj, któro nio a po- 
wszedniemi, wogóle oboenością czynnika 
ombowego, 'Pa litoratara luwad nam bg- 
dzia wizyq osobisty Awiata jodnostki wyż= 
azoj, nie zaś bezbarwną i gminną—tlamu. 
QGzynnikiadywidaniny w formio i traści 
który możnaby joszozo nazwać czynni- 
kiem idoal — stanowi istotę poczyi. 

Jeżeli epoki przewagi tlama i daleko 
posuniętego rozwoju spolacznega (nasze 
czasy!) s} zwyklo okresami roalizmu i nae 
turulizmu, to opoki zupelnej dysocysayi 
(czasy romnntykih, pozwalująco wystąpić 
na scone jednostkom wyższym, wyrażają 
zwyklo iudywidnalizm 1 idoslizm niepo- 
wstrzymany. My naroszcia okresy przej- 
śoiowe w literaturze, kiedy poszya łączy 
się z rzeczywistością — np. roalizm sło- 
wiański — ale stan ten odbija tylko pra- 
wdę, iż w spoleczeństwia istnieją obok 
siobic różno typy antropologiczne, wyższe 
i niższe i że danu KA spoleczna 
pozwala im chwilowo wspólistnieć obok 
siebio. 

V powyższego widzimy, iż wada natu- 
rahzmu Zoli polega nia na tem, iż on 
przodatawia brzydotę i ohydę — sztuka 
przed niczem cofuć sią nie powinna| — ale 
że przedstawia ją z punktu widzenia ngj- 
niższego motłochu psychicznego, naj mar- 
niejszej i naj pospolitszej trzody ludzkiej. 
Niechaj nikt się nie mami, iż wyraża ona 
„rzoczy wistość*: mamy zawsze do czynie- 
nia z jakąś Wizyą kwiata, chodzi tylko 
o to, czy ona będzie gminną, czy taż oso- 
bistą. Jedynie ta ostatnia jest poezyą 
i dlatego powieść wspólozesna już prawie 
do literatury nie należy — raczej do prze- 
mysla, W rozultarie widzimy, iż kwestya 
kierunków artystycznych i literackich 
jost sprawą antropologii i socyolog 
Realizm i idoalizm jost ni mniej ni wig- 
cej tylko kwostyą wałki różnych typów 
rasowych,.a raczej tlumu i jednostki, wal- 
ki, która wypada na korzyść jednego lnb 
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drugiego w zależności od zmiany form 
społecznych. 

W naszem przedstawieniu rzeczy czyn- 
nik ideału ntożaumia się z czynnikiom in- 
dywidualnym. Istotnie, dqżność natury do 
wydania wyższego gatunku, któru się od- 
bija w nas przeczuciem jakichś nowych 
horyzontów, rozszerzających się bez koń- 
ca, jest podstawą biologiczną idoaln, Jest 
to jedyna ścieżka realna, którą związani 
jesteśmy z przyszłością, gdy wszystkie in- 
ne troski przykuwają nas tło chwili obo- 
cnej. Rozumie się, dążność tu jest silą 
czysto żywiołową, którą nacisk form spo- 
łecznych coraz bardziej subtylizujo i ma- 
skuje, tak iż w końcu pod napływam aztu- 
ocznych pozorów trudno odszukać tę istotę 
rzeczy. Właściwie mówiąc, poczucie idoa- 
łn istnieje niezalożnie od społeczeństwa, 
w naturza samej, w jej dążności do wyda- 
nia gatunków coraz wyższych, coraz 
wazechstronniojszych. 

Społeczeństwo przetrwa tę silę natural- 
ną odpowiednio do potrzeb własnego awo- 
go rozwoju — na religię, moralność, aztu- 
kę — zwyradnia ją i czyni z niej coś 
wprost odwrotnego, drogą spoeyalizaoyi. 
Ono powstrzymuje postęp biologiczny. 

Dla przykladu przytoczymy kilka da- 
nych: gdy czaszka Puryżaninu XIX w. 
ma objętość 1,559 e. k., była ons duloko 
większą u człowieka pierwotnogo: 1,606 
(Homue-Mok), 1,710 (Chaneelade), 1,925 
(La Truchere) '). 

Czlowiek pierwotny stał pad względem 
biologicznym i pod względem wszech- 
atronności wyżoj od nas, Jest więc rzeczą 
naturalną, iż nasze poczucie idealnu może 
Bię skierowywać niotylko w przyszłość, 
alei w przeszłość, Ideał nie spuduł z nio- 
ba. On ma grunt nador realny. Ta ta zn- 
połność i wszechstronność, niegdyś fakty- 
czna, a potem zowezqąd gniecona, głucho 
odzywa się jeszcze w naszych instynktach. 
My, niby pr: en przypominamy sobio 
kaka; rozkoszniejszą, piękniejszą młodość. 
Dziedzicznosó jost zasadniczym warun- 
kiem wiodzy. W instynktach, w głu- 
chych dążeniach, w idealach mamy pa- 
mięć niejasną istnienia odległych naszych 
przodków, Jost to ślad toj możliwości by- 
tu, w którą ludzkość niogdyś wstąpila 
i którą dzięki warunkom rozwoju apolo- 
cznego następnie porzucić byla zmuszona, 
W ideałach mamy wszystko, co w naszej 
duszy jost i eo nio godzi się z rzeczywi- 
stością. Gdyby czlowiek był tylko wytwa- 
rem spełcoczeństwa, bylibyśmy istotami 
szczęśliwami i zwdowolonem, Duszo na- 
nze byłyby tylko przystosowaniem i od- 
biciem istniejącego bytu — nio byłoby 
w nas cierpich, nni stará wewnętrznych, 
Ale kużdy z nas jest istoryą ea- 
lej ludzkości, teatrem lezych jej 
walk. „uk w lłzynie pod nowożyłną 
chrześciańsky eywi ją kryją się wspa- 
nisle ruiny klasye poganskioj, tak 
w duszy miszoj potrzeby rozwoju społe- 
cznego ścierają się z daleko głębszami, 
odwiecznemi dązeniumi kn doskonałości 
i wszochstronności osobniczoj, Ta ostatnia 
tendencyu jest źródłem poczyj, tamto — 
rzeczywistości. 

Dlatego mylną jest nadzieja, iż wiedza 
kiedykolwiek zastąpi poczycę, Poczyn nie 
jost rozrywką, uni rotoryką — ona płynie 
z tych samych źródeł, co i życio samo. Pó- 
ki natura dążyć będzio da wytworzenia 
gatunków wyższych, a apoleczoństwo ata- 
wać będzie temu na przeszkodzia hodo- 
wlą staranną istniejących, sprzoczność 
między poszyt i rzeczywistością musi ist- 
nieo, Otóż wiedza, przynajmniej jak ją o- 
heenie pojmują, jest poznaniem rzeczy wi- 
stości. Gdyby świat istniejący był dokła- 
dnia zbadany przez istniejące spoleczeń- 
atwo, nie wyczerpałoby ono jeszcze źródeł 
poezyi, gdyż możliwe jest pojawionie się 
nowego, wyższego gatunku, który otwo- 
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rzyłby nowe horyzonty rzeczywistości. 

iedza podąża tylko zu poezyą, która 
iw nauce istnieje w postaci genialnych 
hipotez. Zupełne poznanie świata tylko 
wówczas uczyniłoby poczyę zbyteczną, 
gdyby ludzkość pod naciskiem form spo 
ocznych stracila w instynktach pamięć 
niejasną swej wielkiej, Jegendowej prze- 
szlości i gdyby zarazem pod tymże naci- 
akiem stała się niezdolną do wydania ga- 
tunku wyższego. Jest to rzeczą możliwą. 
Antropologia nietylko nie stwierdza po- 
stępn biologicznego w obecnej ludzkości, 
ale, i owszem, twiordzi, iż ona się cofa. 
W ogłoszeniach Graphic'u widzieć można 
eleganckiego pana w cylindrze, fraku ila- 
kierkach, o manierach nader dystyngo- 
wanych, lecz wpatrzywszy się w jego 
twarz, dostrzegamy, iż jost to malpa — 
monkey. W tym wlaśnie kierunku podąża 
ludzkość: być moża, ża, gdy dzięki geniu- 
szom, coraz bardziej wytępianym, pozna 
nareszcio rzeczywistość, aama powróci do 
typu jakichś nader ogładzonych krety- 
nów '). Wówczas poozya stanie się zbyte- 
cang. 

Dr, Ł W 
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b z omiędzy wspólczosnymi beletry- 
CESÓW «tami rosyjskimi nuj wybitniej- 
(eski | szym i najpopulurniejszym jest 
Korolenko. Krytycy rosyjscy z rozmai- 
tych obozów jednogłośnie przyznają jego 
ntworom wysoką warto zo strony pu- 
blicznosei spotyka jo joszezo więkazo u- 
znanie, potęgujące nig z każdiy nową pra- 
eq, oczekiwaną przoz wieln wielbicieli 
s prawdziwą niecierpliwością. Zbiór no- 
wol Korolenki w ciągn niocalych lat dzio- 
sięciu wytrzymał siedem wyduń; jost to 
dowodom ogromnej poczytności. Prócz 
tych wydań, przeznaczonych dla czytelni- 
ków zumożniejazych, część jego obrazków 
w postaci książeczek kilkokopiejkowych 
wciskuy się w warstwy o niższym pozio- 
mio umysłowym — „od piwnio uż do pod- 
duszy,“ budząc takiż zachwyt, takicż zaję: 
cie. Niemey znają Korolonką z taniej 
a rozżpowazachnionej biblioteczki między- 
narodowej Roklamu. W piśmionuictwie 
polskiem przekłady z niego są nieliczne 
| mało znane. 

Korolenko posiada olbrzymi talont po- 
wiościopisurski, Glęboka znajomość życia 
i duszy ludzkiej, nador tratnu obserwacya 
i zdolność fotograficznie wiornego odtwu- 
rzania rzeczy wistości — są głównami co- 
chami jego twórczości. ('zy zapoznaje czy= 
telnika z cierpieniami niewidomego, ozy 
przenosi go do tajgi syberyjakiej, jurty 
jakuckiej lub wioski ukraińsk 
ca na brnk Londynu albo Nowogo- b 
czy wkrada się do duszy nieszczęśliwego 
więźniu-aoktuuta, ozy znezyna mówić 
o Sokratesio — czytelnik zuważo ma po- 
Wność, że to wszystko jest rzoczy wista, 
wolne od oioniu falszn. Przy takiej do- 
kładności swoich obrazków nie jest jo- 
dnak natnralistą. Utwory jego nio sq úci- 
słą, przedmiotową analizą zjawisk życio- 
wych, pozostawiująch inteligencyi i wyo- 
braźni czytelnika wytworzonie pewnego 
culokształtu z mnóstwa poszczególnych 
rysów. Korolenko padkroślu tylko to, ca 
mu się wydajejnaj ważniejszóm, charakta- 
rystycznem w danem zjawisku, zupołnie 
usuwając szezególy drugorzędno, które 
uwużalby za balast, Nie zadawala się on 
rolą protokólisty. Pa przeczytaniu pawie- 
ści np. Zoli pozostaje znajomość pownej 
wiązanki faktów życiowych; myśl czytel- 
nika przerabia jo zupolnia samodziolnia, 
przychodząc oczywiście do różnych wnio- 
sków zależnie od wrażliwości i stopnia 
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rozwoju umysłowego. Czytelnik pod tym 
względem poniekąd punuje nad powieścią. 
Co innego, kiedy się czyta Korolenkę. Tm 
czytolnik zaczyna traad władzę nad sobą. 
Artyzm zatrzymujo go dłużej przy tom. 
co samo przez się mogłoby ujść jego uwa- 
gi, porusza w nim te same struny, któro 
drgają w autorze, unosi go z zobą w świni. 
cierpień i radości bohaterów, każe boleć 
ich bolem i cieszyć się ich wesolem, Kic- 
dy Korolunko ustami atarego leńnikit. 
przypomina dzieje okrutnego bezprawiu. 
1 surowej, ale zasłużonej zamaty z czasów 
PREZ CH („Las szumi“), to wyo- 
rażniu czytelnika przechodzi ragom z u- 
powiudającym przoz te wszystkie mo- 
monty uczucia—przoz bezsilno oburzenie, 
walkę namiętnego protestu ze zrutynowa- 
nam sumioniem i wreszcie gwałtowną po- 
trzebę odwetu, Gdy Nokrates („Cienie“) 
przeciwstawia dzikiemu gniowówi Olim- 
pijczyków swoją skromną, lecz niougiętik 
wiarę W potęgę rozumu ludzkiego, czytel- 
nik nie może uwolnić się od wrażenia r: 
dońci, ontuzyustycznego podniecenia 
myśl o tym trynmfie wiedzy nad obluda 
i przesąydom. (Gdy się czyta historyę nio- 
doli i przymusowego męczeństwa paryk- 
sów nowożytnych („Sen Makara“), to się 
czuje, żo cóś ścisku gurdło, że pierś rozaa- 
dza oburzenie nu okrucieństwa losu, 
Posiadając taki potężny oręż, Korolen- 
ko ma ogromną władzę nad ozytelnikazni- 
Jego talent oddziaływa nu uczucie i zà- 
wsze zwycięzko. Wszystko, oo oburzu, 
smutni albo rozwosela autork, budzi ta au- 
me nezucia i w czytelniku. Różnicu mogę 
być tylko ilościowe, julkosć wrażenia po- 
zostuju ta aamu, Jeżeli powieść może mieć 
znnczonio wychowawczo, to ton rodzaj 
twórczości najbardziej odpowiada jej n= 
daniu, Letournan przepowiadn Awietniy 
EO literaturzo pięknej: zamiast. 
drobiazgowego  egotyzmu,  erotomanii 
i chełpliwej obojętności moralnej — oste- 
tyku przyszlych społeczoństw, jego zdu- 
niem, będzie się zusadzułu na prorjcoj sym- 
patyi społecznej i żądzy wiedzy, rozniacn= 
jac nezucia altrniamn i demokrutyzując 
podstawowe ideo filozofii naakowej (Eto- 
lution littéraire). Jeżoli w przyszłości poe- 
zya będzio czerpała natebnienia zo źródła. 
solidarności wazechludxkiej, to współczo= 
ann bolotrystyka ma przed sobq zuszczy 
tna ale ttadno zadania — wyrabiania tych 
nezuć altruistycznych, które się atung pod- 
śeoliskiem paychologicznom nowago okro- 
an w rozwoju gromad ludzkieb. Isitoratn= 
TA SUMA pr się nio dukune togo prze: 
wrotu w psychico ludzkości. Rozpustnik, 
oszust, wyzyskiwacz, nie zmionią trybu 
życia pod wpływom paru chociażby naj- 
genialnioj napisanych powieści. Tatnioje 
jednak mnóstwo ludzi, w których warun- 
życiowo wyrabiają wrażliwość na eu- 
rzywdy i bole, którzy zlewają się 
w swojom cierpioniu z innymi. Iskra nl- 
truizmu, tlojąca w tych ludziach, rozpalu 
się przy każdom zetknięciu z przejawami 
przemocy i fałszu. Npostrzeżeniu życiowe 
mogą tu miod wielkie znaczoniu, któro jo- 
dnak ogromnie się potęguje przez pozna- 
nie coraz liczniejszych zjawisk niedoli 
społeeznej. Powieściopisarz - peycholog 
i smmienny obserwator może wskuzać to 
strony życiu, którychby nio zauważył ul- 
bo nie oconil sam czytolnik — i pod tym 
względem sztuka atoi nieraz wyżej od ży- 
cia. Ź drugiej atrony może ona wywolać 
tylko pewna podrażnienio moralno; w ja- 
ki sposób będzie oddziaływala na nio 
myśl, juk się to podrażnienio odbije w czy- 
nach — to warunkują inna okoliczności. 
Korolanko wyśmienicie posługuje się 
zdolnością budzenia strun altruistycznych, 
Gdyby taki talent akiorowuł się wyląca- 
nia na odtwarzanie piękna natury, ulbo 
procesów paychieznych najrozmaitszych 
kategoryj „nadludzi,* dostarczalby rub- 
telnych rozkoszy estetycznych, ulu nie 
nie miałby żadnego znaczenia spoloczno- 
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go. Bardzo wiulu pisarzów dziś holduje 
zasadzie „sztuka dla sztuki“; wbrew temu, 
ta mowi Lcionrneun, można przypuśz- 
czad, ża haslo to nie zniknia i w przyszło- 
ści. Im lepszymi będą warunki życia ludz- 
kiego, tem więcej będą oni mieli czasu 
i usposobionia do rozrywek wyłącznie ar- 
tystycznych. Izić jednak, kiedy niedoma- 
ganina społeczne przybierają tak bolesnu 
formy, piękno, jako środek do podniesie- 
nia sumy dobra społeoznogo, stoi dalako 
wyżoj, niż piękno, obojętne na zagadnie- 
niu chwili. Utwory Korolonki są przedo- 
wazyatkiem arcydziełami sztuki, bo ar- 
tyzm jost niezbędnym warunkiem belo- 
tryatyki; alo w każdym x nieh tkwi jodno- 
cześnie pewna myśl przewodnia, głęboko 
odczutu i ściślo przeprowadzona. Jest to 
tendencya — wszakże nie w fałszywom 
znaczemn mniej Jab więcej dogn:atyczno- 
go wykladu pewnych, wyznawanych przoz 
untoru tez otycznych, lucz w znaczeniu zi- 
trzymywania uwagi czytelniku ne po- 
wnych zjawiskuch i zmoszania go do rog- 
atrsygnięcia pewnych zagadnien życio- 
wych. Korolenko nie napeal żadnoj dłuż- 
szej powieści; jego atwory są nowelumi, 
przypominającemi trochę pod względom 
formy powiż zo obrazki Prusa Umio- 
jętnokó znintercsowaniu czytelniku boz 
nciukania się do rozwleklych opisów, 
chwytamo w lot wypadków i charukte- 
rów. misuwanie tematów do obmyślenia 
tez dydaktycznych i sentymontalnych 
zwrotów są wspólnomi cochami wielp 
utworów Prusu 1 wazystkieli nowel Koro 
Jenki. O estetycznej wartości szkiców to- 
go ostatniogo można sobio wytworzyć pa 
wien sąd dopiero wówczas, gdy aig przo- 
czytało wszystkio: jego daiola; apoloczne 
znuczenia tego beletryaty poniskąd może 
hyó wyjsówionóm przez rozpatrzenie kil- 
ku szkiców. Pomimo niczwykłój razmni: 
tości temutów, które IKorolenko czerpio 
z życia więźniów w Ñyberyj i na Saehali- 
nie, Zydów ukrainskieh, emigrantów do 
Amoryki, pytnikow. kilkolotnich dzieci, 
nędzarzy, urzędników — zawaza duje się 
czuć, ża obrazki wychodzą z pod ręki ja- 
nego mistrzu, 2o wszystkie je nutolinęła 
jedna myá 

Naj pięk zomi jego 
„Ślepy muzykant,“ „Cionio* i „Sen Ma- 
kara,“ 

„Šlopego muzykanta“ uutor nazwa) atu- 
dyum paychologicznom. Jest to znpelnia 
ałurzno, ponieważ oprucawanie tej pawio- 
ści wymagało poważnego przygotowania 
się nankowego I bliżazej znajomości z psy- 
chologią. Powieść jednak nni na chwilę 
nie ruzi suchością traktatu naukowogo. 
„Ślepym muzykantem* jost Piotrnś, ayn 
obywatela ukruinskiego. Urodził się nie- 
widomym, ule nposażonym w niezwykłą 
wrażliwość i zdolności. Matka i wuj ata- 
rannie się zajęli wychowaniem dzien- 
ka, spragnionego wszelkich wiadomości 
o świecie zewnętrznym: wzrok zastąpiły 
mn inne zmysły. Najobtitszom źródłom 
wrażen dla ślopego byly dzwięki, którym 
żądnia się praysluchiwal, kredy stał nad 
krzogiem strumyka, kiedy wychodził nu 
atop, kiedy upajał się rzownemi tonami 
fujarki Ostapa, a później muzyką matki 
i wreszcie, kiedy aam nauczył się graó nu 
fortepianie i wydobywał z klawiszów to, 
czego nie mógl poznać oczyniu. Cierpio- 
nia jego nie byłyby tuk znaczno, gdyby 
nie odziedziczył pa rodzicach potrzeby 
wrażeń wzrokowych. Potrzeba ta z wie- 
kiem stawała się coraz silniejszą, niczu- 
spukajana — przoszła w ciągła niezado- 
wolenie, żul do życia, uż doszla do kul- 
minacyjnego punktu, jako gwaldtowna, 
wszochwladnie wypełniająca jego serca 
żądza zobaczenia ukochanej kubiety. Piotr 
wpadł w beznadziejny posymizm. Wobec 
potężnego uczucia, wszelkie rozumowanie 
traciły dla niego znaczanie. Wuj postano- 
wil użyć radykalnego środku leczniczego. 
Udał się w święto z siostrzeńcem na od- 
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puat. Wśród modlitw i próśb żebraków, 
tłoczących się dokoła pobożnych, wrażli- 
wa ucho Piotra zatrzymało się na chóral- 
nym, drzącym jęku ślopych, zziębłych 
i głodnych, rozpaczliwie wołzjących a li- 
tość do przechodniów: „Podajte ślipoń- 
kim, Chrysta radyl.* W umyśle Piotra 
natychmiast powstuł ton krzyczący kon- 
traat pomiędzy jego cierpieniem, złago- 
dzonom pownością jutra, wygodami ży- 
ciowemi i ciągłem otoczeniem osób ko- 
chujących i kochanych, a nieszezęściam 
tych ludzi, tal aamo ślopych, jak i on, alo 
pozbawionych chloba i odzieży, rodziny 
i dachu. Wrażliwa jego natura nie mogla 
obojętniaominąć takioj sprzeczności. Prza 
chorował spotkanie się zo slepymi nędza 
rzumi, ule podniósł się a łóżka już zupeł- 
nie inny. „Zbyt ostra i egoistyczna świa- 
domośd osabistogo cierpienia, która wpro- 
wadzada do duszy bierność i tlumila wro- 
dzoną enorgię, obecnie została watrząśnię- 
tą i ustąpiła przed kwiadomości:y endzogo 
cierpienia. Świadomość tu uzdeawiuła 
chory, duszę, budząc energię i myśl, zmn- 
szując do wyszukiwania ujścia współezu- 
ciu... Myśluł o innych, stawiał sobie zada- 
nia, tworzył} projekty; rodziła się w nim 
życie, nadlamuni dusza wypnszożnia pe- 
dy. juk wątła roślina pod ożywozom tchnie- 
niom wiosny.,.* 


(D. p.) 
W, Sinkierakt, 
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Wiktor Gomulicki, Ołwazki Weneckie. Wincenty Ko- 

siakiewioz, Fiama (x pamiętników wynałazoy), Tózo- 

fat Nowiński, Świekra i inna nowele, Aniela Milow- 
aka, Studentka, 


jrzewszy = nad Adryatykiem, 
na lomo królowej morza, autor 
„Obrazków wencakich* uczynił 
slub uroczysty, 20 będzie patrzał na to 
tylko, czega inni dotąd nie ogląduli. „Nie 
bylbym zdolny — powiada — zakochać się 
w kobiacie, której nvodę caly świat zna 
j podziwia; piękności, któro milion piór 
opisalo, milion pędzli przaniosła na pló- 
tno, milion spojrzeń bezmyślnych (7) apro- 
fanowalo -— nador słabo ciągną mnie... do 
sicbia,* Skrępowuny w ten sposób niepo- 
trzebnie zobowiązuniem wątpliwego pod 
wzgłędam ostotycznym zuuczóniu, turysta 
zaciośni] swe uwagi i rozmyślaniu w obrę- 
bio widoków, których nia poskąpiłyby 
mn z pewnością nasze własno bazyliki. 
zamki, ementurze i podziomia. Po 00 np, 
jechać na wyspę San-Michele, gdzie spa- 
ozywn Wenecya wieku XTX-o, skoro i na 
warszawskiom Bródnie — i może stoso- 
wnioj byłoby wostchnąć: „I tu sq kobiety 
mlode, kochające, kochane, za apojrze- 
niom połnem czułości, z sorcem do pońwię- 
ceñ gotowem; 1 tu są dzieci od wszystkich 
ponęt życiu milsze — ala jadne i drugie 
śpią, cicho, z rękoma nu pieraiach skrzyża- 
wanemi jak moje — i kn niebu twarze o- 
Vrócily — jak moje — i nigdy się Już nia 
przobudzy — jak moje,“ Stylowych takich 
zwrotów kn sobie i swoim joat kalka, sta- 
nowią one nujwiękazy powab szkiców, pi- 
sanych na obczyżnie bez widocznego celu 
i powodu, gdzieniegdzie nie pozbawionych 
uroszczeń i przeskdy. „W jodnem miejscu 
cmentarza pod naporom ful szanioc pękł... 
Przez szczelinę widać bielejące nagrobki 
Nio wiem dlaczego wyobrazam sobie, że 
szczeliny tą wymykają się umarli, gdy 
im przyjdzie ochota żywych odwiedzić.* 
Komuś, eo się wybierali do Włoch, Bolo- 
sław Prus dać miał radę następującą: 
„Przedowszystkiem, kochany panio, sta- 
raj się zbadać, jak chłopi włoscy mieszka- 
ją i czom się karmiy...* Bylo to prawdo- 
podobnie w czasuch, kiedy Prus kompo- 
nował swoją „Plucówkę.* Gomulicki 


przypomniał sobie tę radę, ale zanim przy- 
stąpil do opisu spożywanoj przez robotni- 
ka ryby, opatrzył obrazok wstępom wy- 
dętym, jak żagiel na okręcie Kolumba. 
„Ja na rozkoszy estetycznej nie poprze- 
atnję. Nie byłbym dziacięciem swego wio- 
ku, gdyby. po artyście, nia obudził się we 
mnie krytyk.. Estetyka nie zaspakaja 
mnie: sięgnąłhym chętnie do fizyclogii.* 
Że spostrzeżeń ulotnych mile wrażenia 
wywierają: modły po kościołach wenea- 
kicl, ncharaktoryzowana według znanogo 
przyslowia: „polskie mosty i włoskie nu- 
bożeństwo — istne to.... szaloństwo.* 

Kosiakiewicza „Plama“ jost zagadnie- 
niem psychologiczno-kryminalnem, nsee- 
nizawanom dramatycznie. Pisze pamięt- 
nik czlowiak ubogiego pochodzenia, tra- 
piony od młodości samopoczuciem, że jeat 
powołany do wielkich rzoczy; ponieważ 
zaś ma zdolność do matomatyki, więc owa 
rzocz wielka wyruzić się ma w jakimś wy- 
nalazlku dobroczynnym. Pewna nierówno- 
waga między dążnością umysłu, zaprzą- 
tniętego zudaniam doniosłom choć dale- 
kiem, u nędzą i upośledzeniom sytuacyi 
bieżącoj sprawia, że przyszły wynalazca, 
pod wpływom toj rozterki, togo rozejścia 
się pragniuu z życiom, dziala jak haluoy= 
nant i popołniu czyn, zakwalifikowany 
w kodeksiu napoleońskim do rzędu kary- 
godnych, należących do sądu polioyi po- 
prawczej. Uchodzi to mu na razie plazem, 
dzięki wspuniałomyślności kolegów. Delin- 
kwent opuszcza dotychczasowe Awa éro- 
dowisko, atajo się po kilku Jatuch jodnost= 
ką morulną, pożyteczną, chlubą swojemu 
spoloczeństwu przynoszącą—i wtedy wl: 
śniaapida na niogo z nst osobistości marnej 
j nikczamnej, wyrok huuby zu grzoch dy- 
wny, przebaiczony, zeupomniany, Wszyat- 
ko ta uwydatnione zostało w sposób wyż. 
szy. Alo p. Kosiakiowiez za glosno w awo- 
im czusie pochwalił „Fachowcn* Borenta 
zu takqż namg dodatkową sztuczkę, krzy- 
kliwia przyśpieszającą naturalny rozwój 
akeyi, i oto obevnie zajęła jego SUM6g0 po- 
kusan powtórzenia próby na inny cokol- 
SEA Efekt się zdwonł, to prawda, 
ulo ze akrzywionym sonsem moralnym, 
Bo czyliż trzebu być koniecznie dobro- 
czyńcy ludzkości, atarao sių o wymyślenie 
prochu, aby mieć prawo do odzyskania 
u współbraci polni szacunku, nadwątłona= 
go zk młodu, w jrzystępie niepoczytal- 
ności? 

Pięć nowal Józefała, Nowińskiego, pi- 
saraw poczynającego („Świekra,* „Wró- 
bol,“ „Przeszłosó,* „Podwójno bogactwo,“ 
„Współlokator*), zapowiadają majstra, 
który wio co robi i dokąd dąży — to jest 
kierującego się rofleksyą i obrabiającogo 
swój przedmiot wedlug Awiadomie po- 
wziętych modol estetycznych. Zdaje się 
jodnak, ża madly to nia są w nim joszcza 
ostatecznie nrównoważone i zcalone, że się 
autor waha w wyborze, zu szuka tward- 
szaj, bezpioczniejszej drogi. O natchnie- 
niu, uezuelu, ogrzania dnehem włusnym 
istot i zjawisk powolywanych do bytu, 
nie może być mowy woloc pisarza, który 
nąjwyrwźmoj zdradza się z niewiarą i nie- 
ufnością do „takich rzeczy.“ Dobry i moc- 
ny roaliata we „Świekrze” i „Wróblu,ć 
oglądu się w „Przoszlońci* i we „Współ- 
lokutorze* poza siabie, jak gdyby zupyty- 
wał: ezy nio już dla nas nie pozostało z eit- 
dów romantyki dawnej? Nie możemy mu 
nu to odpowiedzieć, gdyż own mioszanina 
rodzajowa nadaje tamikowi urozmuicenie, 
jakby umyślnie i zgóry zapobiegające pao- 
tom najzłośliwszogo z wrogów autorstwa, 
znużenia, 

„Stadentec* Anieli Milewskiej naloży 
wię wzmianka, ocieniona wspomnieniom 
posmiertnem. Odbitka nadeszła do reda- 
keyi wraz z wiadomości, o zgonie autor- 
ki, Jest to drobiazg uczciwie tendencyjny, 
toj samej barwy, co i wydana nieco pior- 
woj powiastka „Nasze Panny.“ Tu i tam 
chodzi o wynalezienie leku na chorobę 
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PRAWDA. 


Żak 


omancypacyi. Lckiem w „Naszych Pan- 
nach“ było roztropne i rozsądne zamąż- 
pójście; w „Studenteu* jest rezygnacya sta- 
ropunieństwa, uzacnionego pracą gospo- 
darczą i opieką nad mlodszą bracią. In- 
toncyu niezaprzeczonie szlachetne; żuła- 
wać tylko trzeba, że język... — a raczej 
korekta okropnie zaniedbana. „Dziennik,* 
w którym à. p. Milewska prace swe za- 
mieszczala, wspaniułomyślnicby sobie po- 
stąpił, gdyby się mniej obarczał progra- 
matologiy wszeehdziejową, a natomiast pil- 
niej unikał zboczen drukarskich i gramu- 
tycznych, A i pupior w Poznańskiom po- 
winienby narcszeio zerwać z tradyeyaumi 
cpoki faszen 1 Woronicza. 


Hodi. 
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NOTATEI LITERACEIE I ARTYSTYCZNE 


WYDAWNICTWA ZESZYTOWE. Dziejdw powsze- 
chnyeh ilustrowanych wyszły zeszyty 104—123. 

— Samuuczka francusko + polskiego P. Reussnera 
zeszyt 4. 

— Tegoż autora wyszedł Samouczek języka nie- 
mieckiego (wydanie nowe) 

BELETRYSTYKA, W. Z. przełożył zbiorek zdań 
E, lsoluniego p. t. „Kiedy kobieta starzeje (się)?* 

— S. Kozlowski: Esterka, dramat historyczny wier- 
szem (162 atr). 

PRASA. $S. Dickatein otrzymał pozwolenie na 
wydawanie w Warszawie pisma peryodycznego p. ti 
Wiadomości matematyć 
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ROZWÓJ EKONOMICZNY W NIEMCZECH. 
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iorwszym faktem znamiennym 

ĆW i rzucającym się w oczy jest po- 
stęp przomysłu i handlu z u- 
azczorbkiom rolnictwa. „Jeżeli bowiem 
uwzględnić liczbą osób żyjących z rolnie- 
twa, przemysłu i handlu, tj. zarówno pra- 
cowników, jak utrzymywane przez nich 


rodziny, otrzymujo się następująco zosta- 
wie 
r. 1895 r. 1882 
Ludność rolnicza 2. ANAT 48,20 
Ludność żyjąca z przemy- 
atu i handlu - W3 61719, 


Pizytom pamiętać należy, że nia wazyst- 
kiu dzielnice panstwa niemieckiego prze- 
chodzą ten przewrót równomiernie, Wiol- 
kopolsku i Prusy książęce np. zostały bes- 
wątpianii także porwana przez ten pro- 
cox, ule odbywa on się tam powolniej, Na- 
tomiast w Saksonii posunął się tak dalo- 
ko, żo w r. 1582 tylko 20% ludności zali- 
czono do rolnictwa, w 1805 już tylko 15%, 

Optymistyczni zwolennicy mancheste- 
ryzmu naturalnie gotowi będą widziać 
w tem tylko fakt „normalny i naturalny.” 
Rolnik — powiedzą nam — widzi dle si 
biu lepsze szunse w pruoy przemysłowej 
ido mej się przerzuca, u więc wszystko 
jest w porządku. Dla głębiej patrzących 
to kilka cyfr opowiada o tysiącach cięż- 
kich przejść, o ruinie licznych egzysten- 
cyj,o walkach toczonych z wuruukumi. 
Każdy bowiom, kto na życie spoleczno 
mas pracujacych nietylko x książek, wie 
doskonale, że przerzucenie się z jednej 
warstwy ekonamiezno-spolecznej do dru- 
piej nie odbywa się tak latwo, że często- 
kruć drogu z roli do fabryki prowadzi 
przez wrotu głodu i nędzy. Gdyby to 
przejście od kruju rolniezego do przemy- 
ułowego odbywało się w ciągu pokoleń, 
gdyby dopioro syn rolnika widział „lepsze 


dla siebie szanso* w przeniyślo i porzucał 
zajęcie ojców, możnitby jeszcze mówić 
o „uatnrainym rozwoju“: ule jeżeli w cig- 
gu lat trzynastu zuchodzi tak daleko się- 
gającu zmiana, wówczas jest ona katakli- 
»mem spolucziiym, 

Drugim znamiennym objawem jest 
wzrost procentowy ilości osób zarobkują- 
cych oraz zmniojszanie się utrzymywa- 
nych z zarobków. W roku bowiom 1582 
Trezba pierwszych wynosili 38,99%, ezlon= 
kowie ich rodzin, przez nich utrzymywa- 
ni, stanowili 55,08%, w roku zaś 1895 liezba 
zurobkujących wynosiła 40,12%, a liczba 
osób przez nich utrzymywanych 53,154 '). 
Stąd wnioso, że rodzina o tylo ulega ro: 
kludowi, 20 dzieci wczośniej zaczynaj 
znrobkować, wcześniej wyzwalają się. 
lmancypacya zaś kobiet specynlnio wy- 
razu się w cyfrach następujących: czynne 
w pracy zarobkowej stanowiły w r, 1882 
18,46%, w 1805 — 19,7% ogólnej ludności, 
a więu w ciągu lat trzynustu liczba samo- 
dzielnych kobiet wzrosła o 151%, czyli 
o 1,005,305 glów, Dodać jeszcze naloży, ża 
liczba kobiet, będących nu usługach do- 
mowych, zmniejszyła się m 5,58% do 4,99%, 
czyli o 0,57%. A więc kobieta zostajo w co- 
raz większym stopniu rzucony w wie walk 
i przewrotów okonomicznych. Rozwój 
okonomiczuy powoduje z żoluzną konse- 
kwoneyą natężenie wszystkich sit zurob- 
kowych, podkopuje „odwieczny ustrój ro- 
dzinny.* 

Dzioląe ludność na trzy grupy zawodo- 
wo: 1) rolnictwo (z wlączeniem leśnietwa, 
hodowli bydła, rybołówstwa), 2) przamysł 
(z włączoniom rzemiosła, oraz górnictwn, 
przedsiębiorstw budowlanych itp ); 4) han- 
del, oraz przeprowadzając w każdej z tych 
grup podzial na: a) znrobkujących samo- 
dzielnie (u więc właścicieli ziemi, dziar- 
żuwnów, przemysłowców, rzemieślników, 
przyczem włączono do toj grupy admini- 
stratorów, dyrektorów, plenipotentów, 
wogóla zarządzających przesiębiorstwem 
samodzielnie); b) pomocników (tj, techni- 
ków, majstrów fabrycznych, buohhalte- 
rów itp.) c) najmitów (robotników fabry- 
cznych, czeladzi rzemioślniczych, parob- 
ków i komorników wiejskich, oraz służbę 
domową) — otrzymujemy następującą ta- 
blicę. 

Nu 100 zarobkujących przypada: 


u) samodzielnie b) pomo- e) najmi» 
zatobkujący  cnicy ci 

1895 1842 18951882 1805 1882 

wgrupia Í 8107 27,78 116 081 6777 71,41 


= Il 2A 34,81 
U I 36,07 44,67 

w fy zarokują- 
cych wogóle 28,99 32,20 


SIB 1,56 
11,20 9,02 


320 1,90 


Z oyfr tych wyniku, że istnioje ogólna 
(dążność do podkopania egzystoncyi samo- 
dzielnej. W ciągu lat trzynastu liczba sa- 
modziolnie zarobkujących zmniejszyła się 
0 3,04%, a zmniejszenia to byłoby joszcze 
większo, gdyby mie włączono do tej grupy 
zarządzających, co jest w każdym razio 
nierueyouńlne. 

Rozpatrając grupy oddziolno, widzimy, 
że ton proces odbywau się z wielką szybko- 
ścią w bandin i przemyśle « ogolna eyfra 
ASTEK MH wok dodać 
twi. 

W przemyśle liczba stosnnikowa przed- 
siąbiortów samodzielnych zmniejszyła się 
prawie o 10% i w tymża stosunku warosla 
liczba nujmitów wykwalilikowanych 1 wy- 
robników prostych, Przytom i tu cyfra ta 
nio jest jeszezuy dostuteczną z powodu 
włączenia znów do liezby samodzielnych 
przedsiębiorców kierowników płatnych 


1) Sumując liczby 40,12 i 53,15, otrzymujemy 
93,75%, ladnuści, rośztę stanowią: usługa domowa 
2,592/, (w r, 18823 — 2,93; to zmniejszenie jest rów 
nież nhurakterystyczne: kapitalizm niweczy powoli 
źwyceaj utrzymywania catego sztabu služby) araz 
ludność bez zawodn, ludzie żyjący z „własnych tun- 
duszów,* według żargonu warszawskiego. Liczba 
tych wzrosla z 3 do 4,140,,. 


i wobec ogólnej tendeneyi do laczenia 
większych przedsiębiorstw w spólki. W ten 
bowiem sposób zakład przemysłowy ja- 
kiejkolwiek spółki udzialowej tigirajo 
z trzema lub więcej osobami „samodziei- 
nio zarobkującemi.* O ilo więc posanęla 
się konevntracya przemysłu, możnu be- 
dzie dopiero osądzić po ogłoszeniu cyfr 
statystyki spocyalnej o zakładach prze- 
myslowych (Gewerbczallang), urzędzonej 
wraz zu statystyką zuwodową (Berufs- 
zihlung), z ktorej czerpiemy powyższa 
dano, Przytem różnica pomiędzy oddziel- 
nemi państwami rzeszy występuje row- 
nież pod tym wzgłędem, gdyż w Saksonii 
np. zmniejszenie wspomnianej liczby jest 
większe, prawio LI$, 

W każdym razio niozachwianym jesz 
wniosck, żo rozwój lupitalistyczny pro- 
wadzi do usnwanie drobnych przedsiębior 
ców i powiększa nrmię najmitów, W prue 
wdzio zwolennicy starych dobrych czasów 
marzą jeszcze o wskrzeszenin złotegu wie- 
ka dla rzemiosł i wysilują się na coraz 
nowe pomysły, których urzeczy wistnienio 
mu zutrzymeć w biega miużdząco koło. 
Duwniej śmiuno się z tych, którzy prze- 
powindali to, ca nastąpił». Nie wierzon i, 
źe azowetwu możo się stać niepnplutne — 
„bo Imlzie butów nosić mio przestaną ~ 
Dziś zgodzono wię z faktem. że liczba maj- 
strów szuwckich zmniejszyła się w sposól 
niebywały, ale powtarza się 2 uporem go- 
dnym lepszej spruwy, że nie mała wydaj- 
ność pracy rzemioślniczej w porównaniu 
z wielkim przemysłem jest przyczyną te- 
go zjawisku, lecz niedostateczua opieka 
państwa nad rzomiosłem, wadliwa orga- 
nizacyń eochów, brak kredytu itd, Powtu- 
rza się tu stałe zjawisko: przy łożu cho- 
rego lekarz fachowy traci posluch, miej- 
sco jego zajmuje znachor, a ponieważ 
w sprawach ekonomiczno - społecznych 
każdy dyletunt, począwszy od ministra, 
a skończywszy na ngitatorze antinomic- 
kim, cznje się upoważnionym do wygła- 
azania swoich zdań, więc na brak trafnych 
rad umierające rzemiosło nie może aię v- 
skurżud. To też właśnie turaz, kiedy sta- 
tystyka wykazała niezbicie zanik dro- 
bnych producentow, w niemicekioj radzie 
związkowej obraduje się projekt reorga- 
nizatyi cechów, którego naj wnżnioj 
punktom jost przymus należenia 


do związ= 
ku, nałożony nu wszystkiech rzemioślni= 
ków. Czy projekt ten zostaniu przedsta- 


wiony parlamentowi, nio jest jeszczo po- 
wnetn; jeżeli jednak to nastąpi, można 
być prawie przekonanym, żo parlament, 
który przyjął śmieszny. zało bnndla ter 
minowego zbożem i tak zwano prawo prze- 
ciw „nierzetelnoj konkurencyi,* przyjmie 
i ten pomysl, gdyż zacny stan znachorów 
apolecznych jest w nim reprozentowuny 
dostatecznie, wszakże nie ulega wątpliwo- 
ści, żo prawo takio pomoże e cham tyle 
co „komarowe sadło* i „ocet siedrmu zlu- 
dzicić pomagu pacyentom zwykłych zon: 
chorów. Ludzie bowiem kompetentni, kto- 
rzy nie szezędzii trudu zbadwniu rao- 
czywistych przyczyn upadku rzemiasl "| 
dawno już doszl do wniosku, że jedyną 
przyczyną tego upadku jest postęp techni- 
czny i ekonomiczny, który powołaje do 
życia fabryki w tych dziedzinuch wytwot= 
cezości, w których dotąd punowalo rzemio- 
alo, żadno zaś reorganizacye ceahn nie sy 
w stunio nadać zycia przeżytej i niedołę- 
znej formie produkeyi. 

"Ten sum proces koncentracyi towarzy- 
szy rozwojowi handlu niemieckiego. o czem 
świadczy nietylko zmniejszenie się liczby 
względnej kupców samodzielnych, ale ro- 
wnież wzrost pomocników wykwalifiko- 
wanych. Tu znów zaznaczyć należy, ża 
procos tan nie występuje dostatecznie ja- 


1) Należą do nich uczeń, którzy pod wodzą praf. 
Bitebera wydają ul r. 182 „Untersachungeu uher 
die Laga des llnudwerka* (w zbiorze Schrijen des 
Vereins für Nozrołnwdita ). 
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rna w cyfrach powyższej atatystyki, agen- 
ci bowiem bendlowi, których liczba wzra- 
sta bardzo szybko, a którzy w gruncie rze- 
czy nie sq przocież przedsiębiorewmi na 
wlasną rękę, = po większej eząści ofi- 
ryalistami, rożniącymi się od zwykłych 
tom tylko, że pobierają nie pensyę stala, 
ale prowizyę, zostali znów nięracvonalnie 
zaliczani do „samodzielnych.“ 
Charakterystycznym też jest fakt, ża 
zarowno w przemysle, jak handlu, liczba 
kobiat, prowadzących przedsiębiorstwa 
samodzielnie, nie wzrasta, lecz zumi 
wię, szybciej od męże Oto cy 
nośne: 
Nu 100 zurobkujących przypada: 


a) smmodziel. mo- c) najmi- 
w grapie  skralikbjąc tów 
1505 1457 1882 1805 1882 


JI przem) 
mężezyza 
kolet 

JUL baudel 
mężczyzu 
kobiet 


To znaczy: w przemyśle, zarówno 
w handlu, liczha egzysteneyj samodzia|- 
nych. w znaczenin zależności ckonomicz- 
nej, daleko szybciej zmniejaza się w szo- 
regach kobiet zarobkujących, a z tą samą 
azybkością wzrasta liczba względna zale- 
żnych, przyczóm największy wzrost oka 
zujo dział kobiet-najmitów niekwalifiko- 
wanych. Nio ta więc grupa wzrasta, o któ- 
rą tak dbują „omancypantki,* locz ta, gdzie 
hodźcóm nio jest frazes feministyczny, 
lecz okrutny bicz nieokiełananoj konku- 
roneyi. Nio mozna rzeczywiście wymyńleć 
krwawazej ironii na frazosy „feminiatok“ 
w spodniach i w spódnicach. Kiedy oni 
howiem mują na oku przadowszystkiem 
kobietę - przedsiębioroę. a już przynuj- 
mniej kobietę-buchhaltera, rzóczywistość 
rodniuja z szalony szybkością liczbę pier- 
wszych (z B6 na 343!) i bardzo powoli po” 
zwala wzrastać licubio drugich. Nutomnast 
liczba najmitów zupełnych, robotnia fu: 
brycznych i wyrobnie w handla v'zewata 
a 17% w przemyśle, o 13% w handlu. Ko- 
biotu cmaneypnjo się w rodzinie, alo jo- 
azezo daleko prędzej atajo się zalożną od 
wielkiego kapituli, Jest to zupełnie natu- 
ralne: mowiescia „pracownic“ wszolkiego 
rodzaju i kramiki, owo idexly pam fomi- 
niatycznych, są takim Rumym wsteczaym 
typem ekonomicznym, juk warsztat maj- 
stra ceehowego, więc ulegują zagladzio 
x tych samych co on Pona i z większą 
jeszcze nzybleością, 

Ca da rolnictwa, proces jost niczmiernia 
zawiły: pozornia odbywa się dokoncentru- 
cya. gdyż liczba aamodzielnie zarohkują- 
cych wzrasta, a najmitów zmniejsza się 
(patrz tabl, drogą). Jednakże wniosok to 
przedwczesny. Jakżo bowiem wytlóma- 
czyć w takim razio wzrost liczby pomo- 
cników wykwalifikowunych  (rządców. 
akonomów, lośniczych), którzy przecież 
mogą znależć zarobok tylko w wiolkiem 
gospoderntwie, Możliwem więe jest, że 
odbywa się koncentracyn większej wła- 
Rności u zarazem rozdrobnienie zupełne 
chłopskiej. Zmniejszenie liczby najmitów 
przynejmmiej silnie przemawia za takim 
wnioskiem, Zarówno bowiem wielkie, juk 
małe gospodarstwo velno, potrzebują) ato- 
aunkowo mniej najmitów, niż średnie, 
Pierwsze, poniewa? prowadzi na wielką 
skulą uprawę zbóż i bodowlę bydin, z za- 
niedbuniem uprawy sadów i ogrodów, 
a więc juź przez to samo potrzebujo mniej 
ludzi, których w dodatku zastępuje maszy- 
nami; drugie, ponieważ duje zajęcie tylko 
rodzinie właściciela. Dwa te procesy prze- 
ciwno najpruwdopodohniej odbywają się 
w dwóch przeciwleglych krańcach pań- 
stwa: na półnaco-wschodzie powstają wiel- 
kia latifnndya, na południowo-zachodzia 
gospodarstwa kurlowate skierowane na 
produkcyę wina, ngradawizn, owoców. 
W niosek ten ma wielkio pozory prawdo= 


podobioństwa i odpowiada pojedyńczym 
Obserwacyom, Słuszność jego można bę- 
dzie sprawdzić dopiero po nkuzaniu się 
dalszych danych statystycznych, o których 


wspomniano. 
J. B. M, 


—— 
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Łódź. Przy laboratoryum eliemieznem Lipiu + 
skiego i S-ki powstaje stacya daświadczalna mo- 
teryałów budowlanych Jest ta bardzo ważna in- 
stytucyn, gdyż liulie domy z worączkowym po- 
$piechem budowane pi spekulantów. prożą 
nietylko mienia, lecz i życiu mieszkańców. Owi 
spekalanel znal się obrenia w krytycznem 
pałożenia, W początkach r, z, każdy z nich. pa- 
iadając nawet kopitał niewielki, kupował domy 
blnee: skutkiem tega ecuy doszły do nadzwy- 
wzajnej wysakaści, następnie jednak ungle i niv- 
spodziewunie spadly tak nizko, że wielu utraciło 
zupełnie mienie, Czy będzie to przestrogą dla 
bent’ 

Kielce 


Miejwowa kasa przemysłowców į o= 
szczędności ciuszy się wielkiem zaufaniem ogółu, 
Liczba usób, składających tam swoje pieniądze, 
dochodzi do 3,000, Jeszcze przed laty kilku 
książeczek oszrzędnościowych było zaladwia 
1,000, — Gazeta miejscowa podaja niepomyślne 
wiadomości o stanie ekonomiczny m ludu w pow. 
Olkuskim, W kancelaryi wójta gminy Rabsztyn 
nażooczono aprzeduż aż dwudziestu gospodarstw 
włościańskich za długi, zaciągnięte w gminnej 
kasie oszczęnoświ, 

Wilno, Wkrótce już pnwstaną nowe w mie- 
cfo instytucyc: Kolonia popraweza rolniczo-rze- 
mieślnicza centralna, tudzież Towarzystwo przy- 
tułków dla przestępców nieletnich. Zabiegi w tej 
mierze poczyniono jeszoze przed trzynastu laty 
w magistracie, a prozes Izby siydowej, Stodalski, 
goraco poparł tę sprawę odczwą da sądownic= 
twa w gub, Wileńskiej, Kowieńskiej, Grodzień - 
skiej i Mińskiej; w r. zaś 1886 odbyły aig walne 
narady — jak Kuryer Codz, znznacza—u miej- 
seowego wielkorządcy, który teraz sią stara o 2a- 
twierdzenia ustawy właściwej za pośrednictwem 
p. ministra sprawiedliwości. Towarzystwo kolo 
nij poprawczych będzie mogło rozporządzać ka= 
pitalem zbiorawym 80 tęstęcy rubli, nie rachu- 
jąc 10 dziesięcin gruntu, ofarowanego przez 
miasto, tudzież ziemi przyobiecnnej przez pełno- 
moenika dólr państwa guu, Wileńskiej i Ko- 
wieńskiej. — Prezesem Towarzystwa lekarskiego 
został znany w mieście chirurg, dr, Hipolit Jun- 
dzilł, — Gmach szkoly technicyno-chomicznej 
stanie przy ul. Nowowiejskiej na placu Urbano 
es 

Patersburg, W celu rozwinięcia wykształce- 
nia artystycznego wśród rękodzielników zapro- 
jyktowana pomiędzy innemt następujące środki: 
węrowadzenie obowiązkowego wskładu przed- 
miotów praficznych w szkołach miejskich począ- 
tkowycl i w szkołach okręgów przemysłowych; 
2) uregulowanie wykładu w szkołach teebnicz- 
nych i fachowych: w zakresie wykształcenia arty- 
stycznego, 3) opracowanie systemu. normalnego 
i planu wykładu sztuk graficznyeh w azkale niż- 
szej i średnicj na podobieństwo tepo, jak to u- 
rządzone jest we Wrauepi i w innych państwach; 
4) zadaniem wyższych inatytucyj artystycznych 
powinno być przygotowywanie spocyalnia wy 
ksztalconych kierowników dla szerzenia sztuk 
graficznych w szkołach niższych í środmicii — 
Petersb, Lislok vamieszeza następujące ostrze- 
„Osoby, otrzymujące wyplaty w złocia 
jmperyałami | półimporyałami, powinny zwracuć 
baczną uwagg na hrzegi monety. Du kas skarha- 
wych w Reulu zaczęły mianawicie napływać mo- 
nety z obciętymi i spilowanymi hrzegami. Po- 
nieważ kasy skarbowe sprawdzają wagę takich 
monet, przeto właściciele byliby narażeni na 


stratę.” 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 
-+ 
— Zarząŭzająęcym ministerynm spraw zagranicz- 
nych mianowany został poseł rosyjski przy dworze 
dnńskim, hr. Murawiew. 


— Generał - gubernator finlandzki, hr. Heyden, 
otrzymał uwolnienie na włagną prośbę z powodu 
nadwątlonega zdrowia. 

— Profesor uhniwersytetu warszawskiego, Fischer 
v. Waldheim, mianowany zosta] dyrektorem ogrodu 
botanicznego w Peteraburgu. 


Wiadomości społeczne Lekarze starają tig O ne 
tworzenie przy warszawakiem Towarzystwie Jokar- 
skiem oddziału antropometrycznego Narzędzia do 
pomiarów systemu Bertillona są już gotowe: pocho- 
dzą z wystawy hygienicznej, 

— W wielu wsiach powiatów Wavzzawskiego i Na» 
womińskiego włośrianie w celu zaoszczędzenia la- 
nów zaczynają używać opału tarfowego 

— P. Leon Grabowski, ku uezczeniu zmarłego sy- 
na, przeznaczy? 5.000) ra. na stypendywa jego nnit= 
nia. Fundusz ten złożona do depozytu Towarzystwa 
kredytowego m, Warszawy, Procenty mają podlegać 
wyłącznemu rozporządzeniu prezesa dyrekcja, Z od- 
setek tych może korzystać student wydziniu prawa 
umiwersytatu tutejszego. 

Lwowskie achotnicze Towarzystwa ratunkowe 
udzieliła w r. 1894 pomocy 2,505 razy. Uzlonków by- 
10 310 

— Towarzystwo ochrony drobnogo przemysłu £ 
dowskiezo postanowiła ubezpieczyć swycii czloń= 
ków nn starość i utworzyć fundusz pożyczak boz- 
procentowych, 

Katolickie Towarzystwa dobroczynności w Kra- 
kowie utrzynujo wlaaną szkółkę i przytułek dla 
starców | kalek. 

- Lublin stara się o założenie Towarzystwa mu. 
zyornego. 

— Nuw. Wr. donom, iż projektowana gubornia 
Chelmska ma się skladat z nosiąpujących powia- 
tów: Siedleckiego, Tualskiego i Włodawskiego obe- 
enoj gub Siedleckiej, oraz Oholmskiego, Krasno- 
stawskiego, Mrubieszowskiogo i "Tomaszowukingo 
gub, Lalelskiej 

Nareszcie, Dotychczasowy kurator į udministra 
tor majątków ziemskich z zapisu Kiekiego, p, Bia- 
teeki, ustąpił ze swega stanowiska 

Sekoya rolna. Na atyczniowem posiedzeniu rolni- 
ków w poniedzialek nbiczły poruszono kilka bar- 
dzo ważnych spraw. P. Fr. Kuczyński mówił o zna- 
nych powszechnie błędach naszych gospodarstw. 
| wykazał główna środka, która ziomianom mogą 
przysporzyć dochoila. Szczególny nacisk położy! na 
brak paszy odpowiedniej | nierncyonalną hudowię 
inwontarzn, Referent żąda zakladania kontrolowa- 
nych obór zarodowych, zaprowadzenia ksiąg hodo= 
wli inwentarza, udzielania odpowiednich zapa: 
na poprawę koni zaprzęgowych i powozowych. Wro. 
szele pożądane jest podniesienie gospodarstw ko- 
biacych. Redaktor Zorzy, p. Maliuow: odczytał 
sprawozdanie z dziatalnosci delegacyi przemyslu 
drolinego. Otym przadmiocie hędziomy mieli wkrót- 
ce sposobność pomówić obszerniej, P, Jeriarański 
poruszył daniasłą kwestyę terminowego bandlu 
zbożem, schnrnkteryzowal stosunki, panujące za 
zranicą i ze wzylędu, że pierwej czy później ta tor- 
ma handlu wejść musi w życie 1 n nas t że wkrótre 
prawdopudobnie powstdną giełdy zbożowa, radzi), 
ażeby najbardziej interesowani, tj, rolnicy, zechcie- 
li za pośrednictwem awoiel towarzystw (u nas sek= 
eyi rolnej) przedstawić władzom właściwym mema- 
ryaly gruntownie opracowane. Mówca ntrzynujo, 
ża system amerykański, smlerzający na ciągłą zniża 
kę, przeważnie szkodę przynosi wytwóreom rolnym 
W końcu zaproponował, w celu opracowania memo- 
ryalu, delegacyę, to której powolano pp.: Jeziarań- 
skiego, L Krzywickiego, A. Donimirakiago, 5, Kom- 
pnera, A. Fulirowskiego, $, Dzierzbickiego i Pia 
trowskiego. P. Tadeusz Kossak ończytal referat 
o korzyściach mleczarni z centryfagą, a p. Pintr 
Danysz — sprawoziłanie z wycieczki ilo Sobieszyna. 

Szkoły. Stała komisya da spraw wykształcenia 
technicznego zajęta jest obecnie opracowaniem 
programu zbierania wiadomości z zakresu stażysty= 
ki szkół ogółno-kształcących i fachowych. 

— Zatwierdzono otwarcia szkoly młynarskie j 
w Królestwie Polskiem r. b. (Łucz), 

— Zarząd kolei Dąbrawskicj otwiera szkołę r70= 
| miosł dla praktykantów warsziatów kolejuwyeli_ 
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— Wjesieni r. b. pierwsza szkola piwowarska 
otwarta będzie w Moskwie. 

— Centralny związek młynarski wa Lwowie stara 
mię o założenie szkoły specyalnej. 

Koleje | komunikacye Dla przewozu transportów 
na kolei ćradkowo-uzyatyckiej ustanowiona oil no- 
wego roku 75 wiorst na dobę. 

— Przed zaprowadzeniem powiększenia szybko- 
ści pociągów osobowych, wypróbowane będą wszyst- 
kie parowozy na kolejach prywatnych i rządowych 
tudzież pozostające w zapasie państwowym. Na 
każdym parowozie po rewizyi umieszczona będzie 
tablica, uznaczająca największą szybkość na go- 
| 

Wystawy i zjaddy. Następny kongres literacki 
odbędzie się w Sztokholmie, Między innemi na po- 
rządku dziennym stoi sprawa wlasności literackiej 
utworów, zamieszczanych w prawie peryodycznej 

— W Moskwie otwarto wystawę sztuki francu- 
aki 

— Na wiosnę w Petersburgu otwarty będzie zjazd 
piwowarów. 

— Na dzień 27 b. m, zwołano nadzwyczajny zjazd 
kouwencyjny i taryfowy w celu ostatecznego posta- 
nowienia co da miejsc numerowanych w pociągach 
osobowych. 

— W Moskwie odbędzie się w czerwou wszech 
rosyjski zjazd przedstawicieli stowarzyszeń praco- 
wników handlowych i przemysłowych, 


— DG EE PSG Z HE 


PRAWDA. 


AP3: 


— Pierwszy zjazd zawodowy wszystkich apteka- 
rzów austryackich odbędzie się we Lwowie r. b. 

Zdrowie publłozne. Najwyższa rada sanitarna 
w Wiedniu wezwała rząd do przedsięwzięcia środ- 
ków, aby z powodu możliwości zawleczenia dżumy 
do Europy, były zastosowane przepisy konwencyi 
drezdeńskiej. Uchwalona zakaz pielgrzymek tego- 
rocznych z Bośni da Mekki. 

— Okręt „Nubia“ z Kalkuty, Madrasu i Colombo, 
który przypłynął do Plymoutbu, przywiózł żołnierzy 
chorych na cholerę, 

Gospodarką miejska. Wobso ciągłego powstawa- 
nia lichych domów, poatanowiono wzmocnić kontro- 
lę budowlaną. W tym celn rząd gubernialny miano- 
wal trzech nowych budowniczych cyrkułowych. 

— Wedlug zapewnienia Kuryera Warxzarskiego, 
założone będą ogródki przed kamienicami cztero- 
piętrowemi, które powstaną w Warszawie r. b. przy 
nowej ulicy prywatnej, równoległej do Karowej. 
Warto, nżeby ten zwyczaj zdrowotny, usuwający 
chod w części aachłość miejską, hył jak najszerzej 
stosowany, 

Katastrofy, Z Bombaju donoszą, iż na linii Bora- 
da pociąg pocztuwy spotkał się z osobowym. Wiele 
osób zabitych i ranionych, 

Zmarli. Prof. August Streng, słynny mineralog 
niemiecki. 

- Szyszkin, w Petersburgu; znany pejzażysta ro- 
syjski 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 


Tom 1% 
zawiorający obrazki: 
Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuje rs. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną ra. 1 k. 68). 


Dalsze tamy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Na- 
bywać można we wszystkich księgarniach. 


Nauczycielka Splawu, 


która obak umiojętności nanczania posiada 

wiololetnie doświadezenie i który redak- 

cya Prawdy polecen — poszukuje lekcyj. 
Adroa: ulica Miodowa nr, 14, m. nr, 4. 
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J. Brandes. Główne prądy lite: 
tory XIX w.. Guła 


E. Tylor, Zmyślność i moralnośi 
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e Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


K, Lewuld — ra. 6, 

Ekonemia polityosna wedhig naj- 
znakomitnzych budaczów nie- 
mieckieh ułożona — ra. 3, 

L. Liard, Legika, Nom. K. Le- 

n 


$ 
Społeczeńatwa zwie 
z z dodatkiem ogól- 
Iziejów poryolog 3. 
Useayn. Wwzyntkie powy. 
dziełu uloneucl Prawdy na- 


roslin (w oprawie) — ra. 1.50, 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
cnannioy myśli (w oprawie) — 
mi 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
4 w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50, 

Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
Karski wraz z apieką domowy 
(w oprawie) — ru. 1, 

K, Lewald. Historga ZIX w., od 


a za połowę cei 
L,H.Morgun. Społeczeńatwo pi 
wotna, czyli budunie kolei ludz= 
klexo postępu od dzikości przez | uk re, Ż, 
burbarzyńacwo do cywilhzicyj, | M. Mignet, Historya Bewolucyi 
przekład A, kąkowskiej— ra. 8. |  franoaakiej, tomow dwra—ra. 2. 


r. 1600 — isb — ró, 3. k, BU. 
|. Tylor. Antropologia z Iln- 
yumi, przekł A. Bąkow- 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


tK Asłączyo kop. 15. 6 
A > a 


Po 3 ruble 


naklejam i lamuję wstążką ma- 
pẹ Europy, wydanie „Wieku“ 


KSIĘGARNIA 
Gehethnera i Wolffa w Warszawie, 
poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


FE. Bergera najnowsze łatwe 
metody gruntownego nauczenia 
się w krótkim czasie, z pomacą 
lub bez pomocy nauczyciela, ję- 
zykow: 

NIEMIECKIEGO (z klnczem) rs. 1, 
w opr. płóciennej rs, 1,50. 
FRANCUSKIEGO (x kluczem) ra. 1. 
w opr, płóciennej ra. 1,50, 
ANGIELSKIEGO ra. 1, opr. rs. 1,50, 

Przesyłka pocztowa po kop. 20. 

Najlepszy i najobszerniejszy 
cdi Iranoynka poliki 1 pol- | Do nabycia we wszystkich księgarniach 
ska-francuski t. zw. emigrucyj- 
ny rs. 6, w opr, w półskówci | James Sully 


„Wędrowca.* — Maryańsku 5, 
mieszk, 9. 


Nakladem noszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIEGKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena fs, 2, z pizesylką pocztową 
re. 2 op. 20. Egzemplarze opraw- 

ue o 20 kop. drożej. $ 


Skośteanonaki raas taacusko. UMISŁOWOŚĆ LUDZKA, 
polsku rs. 2. 
Wielki wybór ałowników. 
Do nabycia wo wszystkich 


księgarniach. 


Księga podręczna pnychologii. — Tł6- 

J'E Potocki. — Tom I, atr 623 

w Ś-ce dużej. — Cena ra, 3, — Skład 
główny u Getethzora I Wolifa. 


, przoz 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papiarza welinowym, str, 52. Cona rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Staraniem ŚSpóźki Naktadowej wyszła : druku: 


Przygoda Jasia, 


opowiadanie dła dzieci 


» rysunkami przen 


Antonlego Kamieńskiego. Elize Orzeszkową. 


W ozdobnoj oprawie cena kop. 50, na przesyłkę k. 14., 
Sklad ptówny w Rednkcyi „Prawdy.“ 
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basacy Fisyologii 
Huzxlęya— Rosenthala, 


. 


wyjszech w osobnej hoiążce 4 jat 3 
nabycia BA CENG ŁA. 2, D przeydhą 
pocztową zo. 2 kop. 15. 


mE<czanu*y izzza Heinego 


WYBÓR PISM 


tom III-vci i zawiera: 
Księgę Le Grand Noce flarenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


oraz 


= 


l | 


Redaktor i wydawca dr. 


Aoanoseno Llesaypob. Hapmama 3 funapa 1896 r. 


fl. AL. Świętochowski. 


Druk K, Kowalewsklego. Warszawa u]. Mazowiecka, Nr, 8. 


